
JAD PROPAGANDY NIEMIECKIEJ
NIEZWYKŁY POMYSŁ STWORZENIA WIADUKTÓW NA POMORZU.

PARYŻ, 9.1. Cały styczeń będzie wy
pełniony obradami genewskiemi: zagad
nienia finansowo - gospodarcze oraz wa
luta złota, wojna chińsko - japońska, 
wreszcie konferencja rozbrojeniowa. 
Wszystkie te sprawy są arcyważne i we 
wszystkich Liga jest bezsilna, by po
wziąć jakąkolwiek sensowną rezolucję.

Paul-Boncour zmuszony będzie pozo
stać w Paryżu, żeby pilnować drażli
wych obrad nad budżetem. W Genewie 
zastąpi go Pierre Cot i to właśnie naj
więcej niepokoi francuską opinję naro
dową.

W „Journal des Debats“ Bernus przy
pomina, że Cot stale prowadził kampa- 
nję za rewizją traktatów, natomiast 
Pertinaxa w „Echo de Paris“ przeraża 
perspektywa dyskusji nad francuskim 
projektem bezpieczeństwa, która nie
wątpliwie dostarczy Niemcom pretekstu 
do poruszania sprawy rewizji granic poi 
skich. Ostatnia ta sprawa nie schodzi 
zresztą wcale ze szpalt prasy francuskiej.

W tygodniku proniemieckim „Notre 
Temps“ zajmuje się nią Charles Brai
bant, który występuje z własnym pro
jektem rozwiązania sprawy pomorskiej. 
Braibant chce dzisiejsze Pomorze zwę-

Proces pos. Nowaka
W SĄDZIE APELACYJNYM.

WARSZAWA, 9.1. W Sądzie aipelacyj- 
«ym toczył się dziś proces posila z „Wy
zwolenia", Stanisława Nowaka, oskarżo
nego o wygłoszenie podburzającego prze 
mówienia jeszcze we wrześniu 1929 r. 
Sprawę p. Nowaka wywindowano w r. 
1930 w okresie, gdy wydany został okól
nik o wytaczaniu procesów posłom sej
mowym, bez względu na zastarzałość za
rzutów.

Posłowi Nowakowi akt oskarżenia im
putował, że w przemówieniu na prowin
cji użył .następującego zwrotu: „Poobci
namy łby wszystkim tym, którzy będą 
chciej i oktrojować konstytucję".

W Sądzie okręgowym p. Nowak uzna
ny został winnym i skazany na rok wię
zienia. W Sądzie apelacyjnym sprawa zo
stała umorzona.

Sąd okręgowy w Toruniu
ZOSTANIE ZNIESIONY.

WARSZAWA, 9.1. (Tel.wł.). Mini
sterstwo sprawiedliwości przesłało 
do Sejmu projekt ustawy o zniesie
niu Sądu okręgowego w Toruniu i 
projekt zmiany granicy sądu okrę- 
aowego _w.. Poznaniu.

żyć do cieniutkiej ścieżki, pozostawić 
Polsce Gdynię na wąziutkiej wstędze te- 
rytorjum polskiego, pragnie zbudować 
wiadukty dla wyłącznego użytku Nie
miec, zaś ludności polskiej, która przej
dzie ponownie pod berło pruskie, pra
gnie dać prawa mniejszości narodowej. 
Ponieważ Polska na tem straci, więc 
Braibant ofiarowuje jej mandat kolo- 
njalny w Afryce nad dawną kolonją nie
miecką. Najciekawsze jest to, że podobne 
bzdurstwa wypisuje sekretarz generalny 
..Amiłes Internationales", całkiem szcze
ry przyjaciel Polski, doskonale obezna
ny z naszemi sprawami.

Artykuł Braibanta jest nowym dowo
dem zatrucia uczciwej opinji francuskiej 
przez propagandę niemiecką.

Błędy polityki niemieckiej.
BERLIN, 9.1. Znany pacyfista nie

miecki Helmuth von Gerlach, ogłasza w 
„Welt am Montag“ artykuł, wskazujący 
na błędy popełnione w niemieckiej po
lityce w ub. roku. Następstwa tej poli
tyki — oświadcza autor artykułu — do
prowadziły Niemcy do sytuacji wręcz 
fatalnej w stosunku do zagranicy, a prze- 
dewszystkiem Francji i Polski. Jeśli cho-

dzi o stosunki niemiecko-polskie, to zda
niem Helmutha von Gerlacha w opinji 
świata zawinili Niemcy, nie ratyfikując 
dotąd urnowy handlowej z Polską. W 
ten sposób rząd niemiecki przyjął na sie
bie odpowiedzialność za niedojśeie do 
skutku pokoju handlowego. Pakt o nie
agresji, zawarty między Rosją z jednej 
strony, a Polską i Francją z drugiej 
strony, musiał przekonać nawet najbez
względniejszego polakożercę w Niem
czech — podkreśla autor — iż w razie 
zatargu z Polską Niemcy nie mogą liczyć 
na pomoc Sowietów. Począwszy od tra
ktatu w Rapallo aż do r. 1932 niemiecka 
polityka zagraniczna uważała w swych 
obliczeniach za najsilniejszy atut zaży
łe stosunki, panujące między Rzeszą i 
Sowietami. Obecnie Rosja zmieniła swą 
orjentację w polityce zagranicznej, 
stwierdzając, iż uważa za najkoniecz
niejszy motyw zagwarantowanie trwałe
go pokoju na swej granicy zachodniej. 
Najwyższy więc czas — woła Helmuth 
von Gerlach — aby i w niemieckiej po
lityce zagranicznej zaszła zmiana. Niem
cy muszą wyjść poza granice, zakreślo-. 
ne w pakcie locameńskim — kończy pa
cyfista niemiecki — i zawrzeć z Polską

Dwie rozmowy p. Prystora
Pogłoski o zmianach w rządzie.

WARiSZAWA, 9.1. (Tel. wł.) Pan pre- 
mjer Prystor przyjął dziś kierowników 
poszczególnych referatów. Przeprowa
dził konferencję z wiceministrem spraw 
wewnętrznych Nakoniecznikoff - KIu- 
kowskim i wiceministrem Lechnickim. 
Te dwie rozmowy wywołały liczne ko-

„Atlantiąue” w Cherbourga
Hala maszyn ocalała.

PARYŻ, 9.1. — Kadłub „Atilian,tiquea“ 
wprowadzono do portu w Cheirfbourgu. 
Przez cały dzień pracowano nad ugasze
niem ognia. Bano się, iż pożar dotrze do 
magazynu zapasów mazutu, co spowodo
wałoby silną eksplozję. Niebezpieczeń
stwo to jest już zażegnane.

Na pokładzie statku wśród popiołu zna 
leziońo zwłoki 5 osób, które udało się 
rozpoznać. Reszta ofiar, których liczba 
wyinóśi 19 została prawdopodobnie cał- 

• kowkiie spaloną.

mentarze, ci bowiem panowie są upa
trzeni na wyższe stanowiska w rządzie.

Wieczorem zebrała się Rada mini
strów. Uchwalono na niej projekt usta
wy o zakazie biur podań i projekt bu
dowy kolei Warszawa — Raidom.

PARYŻ, 9.1. Kapitan parowca „Atlan- 
tiiqiie“ oświadczył, iż pożar nic wyrzą
dził wielkich szkód w hali maszyn, któ
re nadają się do użytku. W tym stanie 
rzeczy okręt przedstawia wartość około 
70 miłjonów franków.

Deputowany Besson oświadczył, iż we
ta? jego przypuszczeń pożar wybuchł 
jednocześnie w dwóch miejscach. Przy
puszczenie, jakoby ogień wybuchł wsku
tek krótkiego spięcia, iwydaje się mało 

| :pray doinodobne.

pakt o nieagresji, z Francją zaś porozu
mieć się, co do stosunków handlowych i 
polityki zagranicznej.

Prowokacja Niemiec.
B ERLIN, 9 .1. Wczoraj w południe od

było się w Berlinie otwarcie wystawy 
specjalnie poświęconej Prusom Wschod
nim. Na uroczystość tę przybyli licznie 
przedstawiciele władz miejscowych i 
wschodnio - pruskich oraz kół wojsko
wych i parlamentarnych. Prezydenta 
Iłindenburga reprezentował zastępca sze
fa biura prezydjąlnego naczelnik dr. 
Doeklę, kanclerz Schleicher w charakte
rze ministra Reichswehry również re
prezentowany był przez zastępcę. Poza- 
tem obecni byli m. in. szef kierownictwa 
armji generał Hammerstein i szef kierów 
nictwa marynarki admirał Raeder.

Naczelnik krajowy prowincji wschod- 
nio-pruskiej dr. Blunck, otwierając wy
stawę, omówił sytuację polityczną i go
spodarczą Prus Wschodnich i oświad
czył m. in.: ,,Chodzi tu o kwestję—Pru
sy Wschodnie albo korytarz, Polska albo 
Niemcy. Chodzi tu o decyzję, czy kraj 
ten pozostanie przy narodzie, który w 
pełni wykonał swoją polityczną misję 
na północno - wschodnich obszarach Eu
ropy i który realizację tego zadania za
licza do najchlubnicjszych rozdziałów 
swojej historji".

Zkolei zabrał głos minister spraw we
wnętrznych Rzeszy dr. Braclit, który wy
raził m. in. nadzieję, że wystawa przy
czyni się niewątpliwie do głębszego zro
zumienia w Niemczech faktu, iż ostatecz
nym celem wszystkich Niemców wschod- 
nio-pruskich jest ponowne zjednoczenie 
ich kraju z Rzeszą. Minister wspomniał 
na wstępie o rozlicznych środkach finan
sowych, jakie od roku 1922 Rzesza prze
znaczyła na rzecz obszarów wschodnich, 
zaznaczając, iż niema takiej gałęzi go
spodarstwa wschodniego, któraby nie 
była objęta zarządzeniami. pomocy.

Proces brzeski
BEZ ŚWIADKÓW.

WARSZAWA, 9.1. (Tel. wł.) Sąd ape
lacyjny' na posiedzeniu gospodarczem u- 
wzgłędińrił poprawkę do protokułu z roz
prawy przeciw więźniom brzeskim. Sąd 
apelacyjny nie będzie przesłuchiwał 
świadków obrony. Dotychczas kwest ja 
świadków oskarżenia i dodatkowych 
świadków obrony nie została rozstrzy
gnięta.



NA ŚNIEŻNYCH POLACH.

JAK SIĘ BAWI LONDYN?
leny Dietrich, i rodzimych Gracie Fields i 
Jessie Matthews, cieszą się ogromnem powo
dzeniem.

TEATRY DLA DZIECI.

Londyn, 2 stycznia-
Jak każda wielka stolica, Londyn ma roz

rywek nieskończoną moc. Teatry, kina, mu- 
sic-halle, cyrki, wyścigi™ Oprócz jednak .po 
pularnych i znanych wszędzie widowisk, po
siada Londyn atrakcje, który niesposól' 
znaleźć na kontynencie, a jeśli są, to tra
ktowane jako rozrywki drugiego i trzecie
go rzędu, podczas gdy- u Londyńezyków cie
szą się ogromnem powodzeniem.

Kto na kontynencie entuzjazmuje się je
szcze cyrkiem? W Londynie przez kilka 
tygodni niema popularniejszego spektaklu. 
Zaczyna sezon Olyrapia. Ta olbrzymia hala 
w okresie świąt i karnawału zamieniła się 
na dziesięć cyrków i park atrakcyj. Ze 
wszystkich stron świata napływają najlep
sze „numery". Olympia wydaje na nie kro
ciowe sumy, ale w ciągu kilku tygodni zgar
nia do miljona złotych zysku.

Nie trzeba sądzić, że jest to rozrywka dla 
„plebsu“. Cyrk w Anglji cieszy się popar
ciem najwyższych sfer. Atrakcjom cyrko
wym Olympji patronuje komitet, który po
siada wszelkie cechy zamkniętego arystokra
tycznego klubu. Lord Daresbury stoi na. je
go czele. W dzień otwarcia wydaje wielkie 
śniadanie, na którem obok lorda-mera Lon
dynu spotyka się najwybitniejsze osobistości 
Zjednoczonego Królestwa i dziennikarzy z 
całego świata. Na premjerze, obecnym jest 
zazwyczaj król. Zdawien dawna monarcho
wie angielscy podtrzymują to zamiłowanie 
ilo cyrku, który przez Anglików uważany 
jest za spektakl najzdrowszy i najbardziej 
sportowy. Czy jest na kontynencie naczel
nik państwa, któryby z taką łatwością prze
kracza! progi cyrku?

WYŚCIGI CHARTÓW.
Inną, niespotykaną na kontynencie atrak

cją Londynu są wyścigi chartów. Odbywają 
się one przedewszystkiem na olbrzymim sta
dionie londyńskim Whit City wieczorną po
rą. Londyn posiada aż sześć torów wyści
gów dla psów, lecz White City, gdzje odby
wają się także mecze piłki nożnej, należy 
do największych i najbardziej popularnych. 
Tuż obok stadjonu wznosi się szklany pałac, 
siedziba wytwornego klubu sportowego, i ta 
jego arystokratyczność zwiększa jeszcze je
go powodzenie.

Wieczorem w dniu wyścigów niezliczone 
tłumy wypełniają amfitearalnie wznoszącą 
się widownię. Trybuny potrafią zmieścić 
swobodnie około stu tysięcy widzów. Wśród 
nich na palcach policzyć można takich, któ- 
rzyby nie -postawili stawki w totalizatorze. 
Anglicy pasjami lubią zakłady i loterje. 
„Bookmacherów‘‘ uwija się niezliczona moc.

Powietrze przecina donośny dźwięk trąb
ki. Na starcie toru wyścigowego niecierpli
wie oczekuje sygnału do gonitwy kilka
dziesiąt rasowych chartów i charcie, przy
trzymywanych na smyczach. Opodal startu 
stoi młodzieniec, trzymając w rękach na 
przynętę, wypchanego słomą... zająca. Po fo
rze uwija się posługacz i zgrabną łopatką 
zgarnia do specjalnego koszyka strawione 
pozostałości psich żołądków. Ńie można do
puścić, aby którykolwiek z faworytów po
śliznął się i stracił z tego powodu szanse 
wygranej. Czynność tę z niewzruszonym spo 
kojem wykonuje się przed każdym wyści
giem.

Gdy wreszcie ruszą pierwsze psy, tłum 
doznaje jakby zbiorowej epilepsji. Krzyczy, 
wymachuje rękami,. poprostu warjuje. Sto 
tysięcy gardzieli nie uspokoi się, aż psy dp 
padną mety. I tak za każdym wyścigiem...

POWODZENIE MUSIC - HALLÓW.
Podobno gdzieindziej mnsic-halle prze

chodzą ciężki kryzys. W Londynie nie od
czuwają go prawie zupełnie. Może dlatego, 
że dyrektorzy sal londyńskich wprowadzili 
podobny •system, jak w kinoteatrach. Rewja 
zaczyna się popołudniu i trwa bez przerwy 
do północy. Przychodzi się na nią, kiedy się 
komu podoba.

Obecnie ć-fory programy music-hallów 
londyńskie! długich tygodni cieszą się 
niesłabnące,., powodzeniem: w Windmil, 
Prince of Wales, The Great Casino i Lon
don Pavillon. W tym ostatnim tłumy wi
dzów ściąga świetna artystka Florence De- 
smond. Jej doskonale imitacje gwiazd fil
mowych z Hollywood — Grety Garho. Mar-

W Londynie dziesięć teatrów gra obecnie 
wyłącznie dla milusińskich. Widownia dzie
cięca jest może najlepszym odbiorcą żywe
go słowa. Tyle szczerego entuzjazmu 1 gło-; 
s'110 manifestowanej radości nie widzi się 
w teatrach dla starszych.

Niema w tym sezonie na. afiszach teatral
nych tradycyjnej ,JPleasure Island“ i sław
nej „Ciotki Charley". Natomiast teatr Lit- 
tle według nowej wersji wystawił sławną 
„Alicję w krainie cudów", a niemniej głoś
ny w Anglji „Peter Pan“ idzie w Palladium.

Akumulator elektryczny.
Doniosły wynalazek polski.

Wśród zagadnień elektrotechniki jest 
jedno, które wyróżnia śLę z pośród in
nych zarówno doniosłością, jak i trudno
ścią. Jest to zagadnienie akumulatora e- 
leibt tycznego, stanowiące do pewnego 
stopnia czarną .plamę na honorze ejekfro- 
tcehu.iki. •

Akumulator elektryczny jest' w zasa
dzie idealnie wygodnym zlbionnilkiem 
energji elektrycznej, którą można zeń 
czerpać tak, jak wodę z rezerw-oaru; alby 
jednak byl on praktyczny w użytku w 
szczególności jako przyrząd przenośny, 
musi zadość uczynić killku warunkom, 
a mianowicie w pierwszej linji: musi być 
w stosunku do nagromadzonej energii 
lekki, niezbyt wielkich rozmiarów, bez
pieczny w uiżyciu i odporny na wstrząsy 
mechaniczne. Niestety — żaden z tych 
warunków nie był dotychczas osiągnięty. 
Ale — na szczęście — będą one zdaje 
zdaje się osiągnięte ju|ż w czasach naj
bliższych, a to dzięki akumulatorowi zu
pełnie nowego -typu, wynalezionemu 
przez .inżyniera G. Wildimka z Warsza
wy.

Akumulator ten, demonstrowany wy
bitnym uczonym w Niemczech i we Frań 
cji opatentowany już w szeregu krajów, 
wzibudzii wielkie zaitoresowaniie fachow
ców. Obecnie podlega on jeszcze końco
wym badaniom, prowadzonym zarówno 
przez poważne firmy zagraniczne, jak i 
przez pewną instytucję naukową o sła
wie europejskiej. Oto jego zalety. Jest 
to akumulator t. zw. „suchy", o dużej si-

I w sporcie rybackim
Hoovera prześladuje „pech“.

Prezydient IIoover spędził ostatnie 
święta na swoim jachcie „Seąuoia", od
dając eię sportowi- rybackiemu, którego 
jest zapalonym miłośnikiem. Gazety a- 
merykańskie nie omieszkały podać do 
wiadomości, że w trakcie swoich wyw
czasów prezydent złowił ogromną rybę. 
Zapowiadano, że ze strony członków słyń 
r.ego w Ameryce klubu rybackiego „Są- 
ilffeh Cluh" czekają prezydenta po po
wrocie nadzwyczajne honory. Powyższy 
klub grupuje miłośników sportu rybac
kiego z najlepszego towarzystwa, nale
ży do najbardziej zamkniętych, a człon
kowie jego wyspecjalizowani 6a w noto-

Ta ostatnia sztuka od szeregu lat cieszy się 
ogromnem powodzeniem dziecięcych widów 
ni. Świetni aktorzy, Georges Ełliston w roli 
psa i William Luft w roli bohatera utworu, 
czarują od 1904 roku dziecięcych widzów 
znak-omitemi kreacjami. Tym dwom arty
stom przypisać należy w wielkiej mierze 
tak długi żywot sztuki, poza oczywiście jej 
nieprzeciętncmi walorami. Jest to utwór pa- 
trjotyczny, w stu procentach brytyjski.

Anglja posiada rzeczywiście pierwszorzęd 
nych specjalistów od ról zwierzęcych. Freud 
Crugnest, grający rolę gęsi, Shanks Brot- 
hers — krowy i siostry Griffifhs, występu
jące w rolach koni, są to naprawdę bły
szczące talenty w swoim rodzaju.

le, ek ktrom-agnetycznej (2 wollty) dużej 
pojemności. Jest on bardzo wytirzymały 
na wstrząsy mechaniczne, a nawet w ra
zie zupełnego zniszczenia skrzynki wzgl. 
pudełka nie wylewa się zeń żaden płyn 
gryzącyy. Pomimo „suchej" konstrukcji 
t. zw. opór wewnętrzny jest znikomo 
mały, co daje możność pobierania zeń, w 
razie potrzeby — nadzwyczaj silnych 
prądów, potrzebnych do celów technicz
nych. Przytem prądy te — co stanowi 
dalszą bardzo ważną zaletę akumulatora 

■iniż. Wildimka — nie wpływają bynaj
mniej ujemnie na własności techniczne, 
dzięki czemu jest on też trwalszy, niż 
zwykle akumulatory ołowiane. Możność 
szybszego ładowania stanowi również 
dalszy bardzo ważny atut akumulatora 
i ni. Wjliimka. Wkońcu nadmienić nale
ży że posiada on toż własności „ogniwa" 
galwanicznego, albowiem gotowy jest do 
'piorwszorazowego użytku natychmiast 
po zmontowaniu i napełnieniu elektroli
tem, nie wymagając ładowania.

Dzięki zaletom powższym akumulator 
ten może wywołać .przewrót w odnośnej 
gałęzi przemysłu, w każdym razie stano
wi duży postęp w elektrotechnice. Bate
ryjki kieszonkowe, przenośne lampy 
stołowe, magnezowanie, ogrzewanie, to
pienie i spawanie metali, startowanie a 
może nawet i trakcje samochodów — o- 
'to kilka .przykładów możliwości wielo
stronnego zastosowania akumulatorów 
inż. G. WśHiimka.

Alfa.

wie olbrzymów morskich, a zwłaszcza 
rych zwanych pod nazwą „Sailifish", w 
któie obfitują wody naokoło Florydy.

Otóż każdy członek klubu, któremu 
uda się złowić jednego z tych kolosów', 
długość; równej lub przewyższającej 8 
stóp, t. zn. blisko 3 metry, ma prawo do 
najwyższej odznaki, djamentowej gwia
zdy osadzonej na szpilce i nazywanej 
„Rajem rybaków". Ponadto wszyscy 
członkowie klubu ściskają 1 Całują zdo
bywcę.

Ną nieszczęście jednak dlą ustępują
cego prezydenta Stanów ryba jego mie- 

. rzy. tylko 95 cali, to jest o jeden cal 

mniej, niż długość wymagana przez sta
tuty klubu. Jakkolwiek niektórzy człon
kowie byli za tem, żeby zrobić wyjątek, 
tak ze względni na miniimaJną różnicę 
miary jak i na osobę prezydenta, prze
ważyło zdanie, że statuty są święte. „Raj 
rybaków" ominął Hoove.ra o jeden ©a-l!

Nowe wynalazki
OSTRZENIE BRZYTWY.

Wynaleziono ostatnio nowy sposób -ostrze
nia brzytew. Polega on na poddaniu brzyt
wy działaniu bardzo silnego magnesu. Potę
ga magnesu jest tak wielka, że wystarcza, 
aby naprostować brzytwę i wyrównać drob
ne wypukłości, które powstają przy nieu- 
miejęfnem jej użyciu. Magnes wbudowany 
jest do specjalnego pudła. Brzytwę kładzie 
się na biegunie magnesu i przymocowuje 
się ją przy pomocy specjalnej sprężyny, 
przytwierdzonej do pokrywy. Gdy pokry
wą zostaje zamknięta, magnes rozpoczyna 
działanie i po niedługiej chwili brzytwa po
wraca do stanu idealnej ostrości.

PĘDZEL DO GOLENIA.
Pędzel do golenia wypełnia podwójne z— 

danie: rozprowadza równomiernie mydliny 
po skórze, a jednocześnie masuje skórę, 
aby ją uczynić miękką. To drugie zadanie 
pędzel spełniał dotychczas marnie, gdyż byl 
zbyt miękki. Obecnie wymyślono nowe 
pędzle z gumy, które z pewnością okażą się 
praktyczniejsze i wygodniejsze od dotych
czasowych.

SAMOCHODY BEZPIECZNE.
Zadanie złodziei samochodów będzie w 

przyszłości bardzo utrudnione. Dotychczas 
zdarzało się nieraz, że właściciel samochr*- 
du lub zapominalski szofer, który nie zam
knął auta, przekonywał się po powrocie, że 
jego maszyna „zmieniła iniej-ce pobytu". 
Obecnie nie grozi już taka przykra niespo
dzianka, ponieważ został wynaleziony auto
matyczny wyłącznik, który wyłącza motor 
w chwili zamknięcia drzwiczek. Aby motor 
znów zapuścić, należy włożyć klucz w za
mek. Tak wjęc, gdyby właściciel zapomniał 
o kluczu, maszyna sama o tem pomyśli.

CZEPKI KĄPIELOWE.
Wszystkie kobiety, oddające się z zapa

łem sportom wodnym, miały dotychczas do 
zwalczenia jedno niemiłe następstwo kąpie
li: oto piękna fryzura z reguły rozfryzo- 
wuje się pod wpływem wilgoci i przedsta
wia wówczas bardzo niepiękhy widok. Stąd 
też wszystkie panie wzdychały gorąco do 
chwili, gdy wreszcie wynaleziony zostanie 
bezpieczny czepek kąpielowy, który chro
niłby włosy przed zamoknięciem. Czepeczek 
taki ukazał się wreszcie na rynku. Jest 
zrobiony z gumy. Wokoło twarzy i szyi, w 
tem miejscu, gdzie ciało styka się z gumą, 
przebiega rurka gumowa, którą można do
wolnie napompować. Rurka zrobiona jest 
tak dowcipnie, że nie wszędzie ma jedna
kową średnicę, ale rozszerza się znacznie w 
tych miejscach, które dają najłatwiej do
stęp wilgoci, np. przy skroniach, i tworzy 
tam prawdziwe poduszeczki powietrzne, 
Czepeczek zabezpiecza włosy idealnie, a 
przytem ma tę miłą stronę, że nie uciska 
skroni kąpiącej się, gdyż dzięki miękkim 
podusgeczkom, ciśnienie rozkłada się rów
nomiernie na całą głowę.

Rodzina przywódcy gangsterów idzie 
na spacer.
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KŁOPOTY REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ. Z DNIA.

Madryt, 5 stycznia.
Republikański rząd Hiszpanji znajduje się 

stale pomiędzy monarchistycznym młotem 
a komunistycznem kowadłem. Wywłaszcze
nie grandów,. władających zgórą pół mil jo
nem hektarów ziemi, wartości conajmniej 
50 miljonów dolarów, stworzyło zwartą a 
przytem bardzo zasobną w środki i wpływy 
warstwę, zwalczającą rząd, republikę i re
wolucję wszelkiemi sposobami. Antyreligij- 
na polityka gabinetu Azany, zamierzone 
wydanie nowej ustawy o stowarzyszeniach, 
ostatecznie znoszącej wszelkie przywileje 
zakonów — zapełnia szeregi przeciwników 
rządu licznymi przedstawicielami Kościoła.

Do nieustającej kainpanji antirządowej 
prawicowców przyłączył się zgoła niespo
dziewanie prof. Miguel de Unamuno, donie- 
dawna zapalony rewolucjonista. Dzieje ży
cia prof. de Unamuno nie są zbyt skompli
kowane, acz obfitowały w wiele przygód: 
za czasów monarchji profesor obrzucał kró
la i jego rodzinę kalumnjami; w -okresie 
dyktatury został deportowany na daleką 
wyspę, skąd zbiegł do Francji, aby wieść o- 
strą przeciw Primo de Riverze kampanję. Po 
rewolucji Unamuno nie uspokoił się, znów 
znalazł się w opozycji, a niedawno w bar
dzo ostry sposób zaatakował republikańskie 
reformy.

Rząd podjął walkę z prawicowcami. Na 
ataki właścicieli latyfundjów, na sierpnio
wą próbę restauracji monarchji odpowie
dział wielkim procesem, w którym ławę o- 
skarżonych zajęli wybitni działacze dykta
tury. Niedość tego. W czasie debaty sądo
wej sąd doszedł do wniosku, że i były król 
Alfons XIII popełnił, wobec państwa zbrod
nię. Za królem rozesłano listy gończe i obec
nie „obywatel Don Alfonso Bourbon zgło
sić się winien do urzędu prokuratorskiego 
w Madrycie".

Don Alfonso najspokojniej przebywa w 
Anglji, ale postawienie króla w stan oskar- 
żenią pociągnie za sobą inne, nietylko mo
ralne skutki. Skazanie zaoczne byłego mo
narchy niewątpliwie spowoduje konfiskatę 
prywatnego jego mienia. Akt oskarżenia_za
rzuca byłemu królowi, iż nietylko udzielił 
swego podpisu dla zawieszenia na kołku kon 
stytucji, lecz że był inspiratorem wprowa
dzenia dyktatury. Jak zeznał minister o- 
światy z r. 1925, senor Salvatella, król Al
fons wówczas jeszcze miał mu oświadczyć, 
że uważa dyktaturę za niezbędną. Pewien 
gwardzista, który należał do służby pała
cowej, przytoczy! przed sądem fakt, że kil
ka tygodni przed wprowadzeniem dyktatu
ry król wzywał do siebie różnych genera
łów. Z tego, jak również z wstrzymania lik- ! 
widacji kilku szkół wojskowych w r. 1925 : 
na wniosek gen. Weylera, oskarżenie wysnu 
wa wniosek, że król Alfons był „spiritus d 
movens“ dyktatury.

Walcząc przeciw prawicy, rząd Azany nie 
przestaje odpierać ataków z lewa. Po dość 
długiej, a przeto nawet i niepokojącej 
przerwie, komuniści znów występują aktyw- , 
nie. Rozruchy w Sewilli, zamachy bombo- i 
we w Barcelonie — oto dzieło hiszpańskich ' 
komunistów w ciągu ostatniego tygodnia. I 
Policja przedsięwzięła energiczne poszuki- i 
wania i aresztowała kilku wybitnych pro- j 
wodyrów, wśród nich dwóch reemigrantów 
z Francji, Antonia Giral i Jose Balarta, któ
rzy przeszli ponoć szkołę propagandystów 1 
w Moskwie. W Sewilli ujęty został

wy komitet komunistyczny, na którego cze
le stał również przybyły z Rosji agitator 
hiszpańskiego pochodzenia. W Manresie, w 
Katalonji, wykryto laboratorjum terory- 
styczne, posiadające „na składzie" ponad 
tysiąc kilogramów dynamitu. Zapasy te sin 
żyć miały dla wszczęcia 10 stycznia akcji 
powstańczej i rewolucyjnej pod przewodnic
twem komunistyczno-anarchicznego ugrupo
wania „Los Bohemios“.

Rewelacyjne wyniki poszukiwań policyj
nych dają asumpt pismom umiarkowanym 
do, zaatakowania rządu z powodu opiesza
łości. śledztwo wykazuje — twierdzi ma
drycka „La Voz“ — że wywrotowcy posia-

dają własne drukarnie, doskonale urządzo
ne laboratorja, liczne dzienniki i nawet 
sporo własnych samochodów. Skoro rodzimy 
ruch komunistyczny jest nader nikły i bier
ny, to skąd biorą się środki na akcję rewo
lucyjną, jeśli nie z Rosji?" Zarzucając rzą
dowi brak przezorności, prasa centrowa wzy 
wa go do stanowczego opanowania terory- 
stycznej akcji.

Rząd republikański robi, co może. Walczy 
z prawicą i lewicą, ale którąś stronę będzie 
musiał odsłonić, by skutecznie opanować 
drugą.

M. A. R.

„L ‘Atlanugue płonący Cherbourgu.

Ameryka szuka proroka
Lenin czy Mussolini?

Doradca Roosevelta, pułkownik [ kierunku krańcowej reakcji. Wła- 
House ogłosił w tygodniku „Liberty" śnie ‘tą drogą doprowadzono do re-

Oryginalny pomnik — obelisk Goethego w 
bibljotece w Yale - Universitet w Stanach 

Zjednoczonych.

artykuł p.t.: „Czy Ameryka potrze
buje dyktatora?", w którym prze
strzega, że o ile stosunki gospodarcze 
nie poprawią się. Ameryka 'będzie 
miała kłopoty, a chociaż ‘przywód
cy rewolucyjnego jeszcze w tej chwi 
li niema, to jednak może on się zja
wić lada chwila".

Zaznaczywszy, że kolumny zaufa
nia chwieją się w świątyni naszej 
kapitalistycznej cywilizacji, autor 
pisze dalej: „W takich okoliczno
ściach konieczne jest, aby ladzie sil
ni, jeśli tacy istnieją w naszym kra
ju, zeszli się bez względu na różnice 
partyjne, zazdrości natury finanso
wej i rywalizację — i zgodzili się 
na wspólny plan, który może obu
dzić zaufanie w narodzie. Coś po 
dobnego uczyniono niedawno w An- 
glji z natychmiastowym dobrym 
skutkiem... Wobec niezadowolenia o- 
gólnego, które dziś panuje, wszyst
ko się może zdarzyć, jeśli tylko znaj
dzie się człowiek o znamionach przy
wódcy.

Najpewniejszym sposobem wywo
łania rewolucji jest postępowanie w

aie ‘tą drogą doprowadzono __
wolucji we Francji i w Rosji i to sa
mo może się dziś zdarzyć w Stanach 
Zjednoczonych, jeśli obecna depre
sja potrwa i opierać się będziemy 
przy sztywnym konserwatyzmie. W 
konserwatywnych kolach amerykań
skich istnieje wiele sentymentu dla 
dyktatury w stylu Mus6oliniego. Lu
dzie ci myślą, że niesprawne metody 
Kongresu zastąpić należy akcją bez
pośrednią. Prawdopodobne jest jed
nak zjawienie się dyktatury w stylu 
Lenina.

Jednym z powodów niepokoju i 
niezadowolenia jest zupełny brak 
zaufania opinji publicznej do na
szych politycznych i finansowych 
przywódców. Nieprawdopodobne 
jest, abyśmy mogli powrócić do daw 
nego stanu rzeczy, tak samo jak nie
prawdopodobne jest, aby taki po
wrót leżał w interesie młodego po
kolenia. Jeżeli chcemy utrzymać 
przy życiu naszą kapitalistyczną cy
wilizację, to musimy ją uczynić 
mniej samolubną i dać jej szersze, 
bardziej ludzkie podwaliny.

Ukraina Sowiecka
jako baza gospodarcza Rosji.

można rozpoczynać każ
dego dnia w miesiącu. —

„Izwiestja11 moskiewskie w nume
rze z dnia 26 grudnia ub. r. wylicza
ją te wszystkie dobrodziejstwa tech
niczne, jakie Ukraina sowiecka za
wdzięcza bolszewizmowi. Dowiadu
jemy się więc, że w roku ubiegłym 
wydobyto na Ukrainie 56 milj. ton 
węgla, a więc 2% razy więcej, niż w 
roku 1913, energji elektrycznej wy
produkowano osiem razy tyle, co 

- przed wojną. Rolnictwo na Ukrainie 
i rozporządza parkiem traktorów, o- 
' golnej mocy 477.000 HP. Szkolnictwo 

niższe i średnie obsługuje obecnie 
przeszło 4 miljony dzieci, w porów- 

; naniu z 1.648.000 dzieci w roku 1914. 
Ukraińska partja komunistyczna li- 

1 czy obecnie 520.000 członków, komso
molców 1.148.000. Pomimo tych wszy
stkich dobrodziejstw „Izwiestja11 z 
melancholją konstatują:

„Obok tych wszystkich zdobyczy Ukraina 
, ma dotychczas szereg wielkich luk w dzie

dzinie przemysłu, a nadewszystko w dzie
dzinie rolnictwa. Szczególnie niedopuszczal- 

luc su opóźnienia Ukrainy w dziedzinie do-

staw zbożowych. Na Ukrainie nie 
nam się dotychczas złamać sabotażu kułac
kiego. Dotychczas jeszcze ani poszczególne 
organizacje — przedewszystkiem w prowin
cji Odeskiej i dawnej guberni Ekateryno- 
slawskiej — ani sama republika Ukraińska, 
jako całość, nie potrafiły walczyć o zboże i 
jak przystało na prawdziwych bolszewików 
wykonać swe cbcwiązki. Szczególnie donio
słą role odegrały w tej sprawie Sowhozy, 
które nie potrafiły zmobilizować swych sił 
dla zlikwidowania powstałych luk, zarówno 
podczas omlotu jak i podczas dostarczania

Pismo kończy swe melancholijne 
uwagi zapowiedzią .nieubłaganej wal 
ki z kułackim sabotażem", „wyrywa
niem z korzenieni klasowych wro-

Jakie znaczenie ma opór Ukrainy 
dla życia gospodarczego Sowietów o 
tem sądzić można z danych w tymże 
numerze „Izwiestji“.

Okazuje się, że Ukraina produku
je 63% całego węgla, wydobywanego 
w Sowietach. 77% rudy żelaznej i 79% 
koksu.

WIŚLICK1 W PARYŻU.
- „Hajnt“ z 29.XII ub. r. zawiera ko- 
t respondencję z Paryża o treści refe-
- ratu, wygłoszonego w tem mieście 
. przez posła Wiślickiego w „Kole do
- współpracy żydowsko - .polskiej we 
' rrancjr. Korespondent, Alperin, 
■ red. „Parizer Hajnt", podkreśla na 
, wstępie, że to „Koło" nie ma żadne- 
; go wpływu na żywioł żydowski w
: tym kraju. Referent zaczął od zobra

zowania walki Żydów na terenie 
Sejmu o „prawa" żydowskie, podwa
żone przez endeków:

„— Z winy endeków żydzi nie mogli u 
zyskać.należytego przedstawicielstwa w Sej. 
mie. To .pobudziło Żydów do utworzenia 
łącznie z innemi mniejszościami bloku prze, 
ciwrządowego. Polski ustrój parlamentarny 
zaczął poważnie chwiać się, począł iść pi 
drodze anarchji i silnych rozterek*2.

Sytuacja zmieniła się zupełnie na 
skutek przewrotu majowego, po któ
rym Żydzi zaczęli iść łącznie z rzą
dem:

Żydzi wybrali nową politykę i zaak
ceptowali współpracę z rządem marsz. Pił
sudskiego, który nigdy nie wykazał naj
mniejszych skłonności przeciwżydowskich". 

Główny przywódca tej polityki. 
Wiślicki, spotkał się ze strony pew
nych kół żydowskich z opozycją, ktf 
ra okrzyczała go za „zdrajcę11,

„— jakgdyby nie można było służyć jed
nocześnie interesom Polski i interesom ży- dostwa..."

Opozycja przeciwrządowa w łonie 
społeczeństwa polskiego została zła
mana:

Opozycja stała się obecnie już bezsil
na. Nowa polityka może zapoczątkować lep. 1 
szy okres jlla polskiego żydostwa, które tak 
dużo, cierpiało. Nie może być mowy o zrze
czeniu się sprawiedliwych żądań' żydów, 
skich. One będą nadal podtrzymywane...* 

Rząd stara się zaspokoić pot^eby 
żydowskie:

Obecny rząd wykazuje dobrą wolę i 
stara się zaspokoić potrzeby ludności ży
dowskiej...*1

Warunkiem poprawy sytuacji ży
dowskiej jest konieczność współpra
cy Żydów z ludnością rdzenną:

— W tym oclu jednak jest potrzebna 
współpraca z ludnością chrześcijańską dla 
dobra wspólnej ojczyzny..."

Korespondeni ironizuje nad tre
ścią tego referatu i podkreśla, że Ży. 
dzi nie mogą iść za radą referenta:

,’,— Jego wywody o „Kolach do współpra
cy polsko - żydowskiej" są skierowane wię
cej pod adresem Żydów polskich zagranicą 
ale ta rada nie przyjęła się...“

Żydzi w Polsce również nie mogą 
podzielać poglądów referenta:

,,— Żydzi w Polsce będą najlepiej wie
dzieli, co należy sądzić o tem sprawozdaniu1’ 

Okazuje się, że ulgi, uczynione dla 
Żydów przez obecny rząd w Polsce, 
są już dla sjonlstów niedostateczne. 
A tak niedawno — i Grinbaum i 
Hartglas — wypowiadali się głośno z 
uznaniem dla rządów sanacji... Ale 
sjonistów, pragnących ciągnąć zyski 
dla „siedziby narodowej" z diaspory, 
trudno zaspokoić.

Tacy są już Żydzi — kraje diaspo
ry są dla nich kolonjami, które nie 
tylko mogą być, lecz muszą być, 
eksploatowane na rzecz metropolji
- Erec Izrael...

DEMONSTRACYJNY LOT 
NIEMIECKI NAD GRANICĄ 

POLSKĄ.
W sobotę rano na lotnisko w G 1'-. cach 

przybyła eskadra szkolna niemieckich samo
lotów z Brunświku, złożona z 15 maszyn. 
Jeden samolot zmuszony był wylądować w 
drodze kolo Wrocławia. Eskadra przybyła 
do Gliwic, by dokonać propagandowego de
monstracyjnego lotu nad granicą polsko- 
niemiecką na Śląsku. Na lotnisku w Gliwi
cach odbyło się uroczyste powitanie mło
dych pilotów przez przedstawicieli władz 
niemieckich z Opola, oraz miejskich z By
tomia, Gliwic, Raciborza i t.d. Po powita
niach eskadra wraz z przedstawielami prasy 
niemieckiej odbyła lot agitacyjny wzdłuż 
Jranicy polsko - niemieckiej na przestrzeli 

liwice — Zabrze — Bytom. Eskadra była 
prowadzona przez miejscowych lotników 
Prasa niemiecka donosi, że z powodu mglj 
nie można było rozróżnić granicy niemiec
ko - polskiej i gdyby nie miejscowe prze- 
wodniewo, lotnicy niemieccy byliby zabłą
dzili. W niedzielę rano eskadra niemieckie'', 
lotników odleciała z Gliwic do Wrocławia-

Popierajcie L. 0. P. P.
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Ż PLACU BOJU W MAŃDŻURJI.
5r. fO.

Chińscy mieszkańcy z Śzanghajkwan. zbombardowanego przez Japończyków. Piechota japońska golowa do ataku na bagnety z. okrzykiem: banzaj!

KRWAWE WALKI W HISZPANJI
ZAMACH WYWROTOWCÓW STŁUMIONY PRZEZ WŁADZE.

PARYŻ, 9.1. Z Madrytu donoszą: Sy
tuacja w Katalionji jest ba,rdizo poważna. 
Ruch uliczny w Barcelonie został wsfrzy 
many. Na skrzyżowaniach ulic i waż
nych punktach strategicznych miasta wy 
stawiono siline posterunki piechoty z ka
rabinami maszynowemu

W walkach ulicznych padło 9 zabitych. 
W Leriga komuniści usiłowali przypu
ścić szturm do kosza.r, zostali jednak od
rzuceni, pozostawiając 5 zabitych.

Hiszpańskie ministerstwo spraw za
granicznych odmawia informacyj w 
sprawie sytuacji w Katailonji. Podobno 
Łoinrniści usiłowali dokonać zbrojnego 
zamachu stanu, który został udarem
niony.

PARYŻ, 9.1. Wczoraj na ulicach Sara- 
gossy o godz. 6 wieczorem podczas are
sztowania kilku wywrotowców wywią
zała się z policją bójka na noże i rewol
wery. przyczem zraniono ciężko jedne
go policjanta i dwie kobiety.

Podczas dzisiejszej nocy aresztowano 
również w Barcelonie dwóch osobników, 
którzy wtargnęli do gmachu najiwyiźsze- 
go trybunału. Przy aresztowanych znale
ziono giranaty oraz bomby. Jak wykaza
ło śledztwo, wywrotowcy mielił dokonać 
zamachu na życie prezydenta trybunału 
i cywilnego gubernatora prowincji.

Jedinoc-zeiśnie w jednej z dzielnic Bar
celony zatrzymano 3 samochody cięża
rowe ze znacznym i ('ans portem bomb. 
Prawie ną wszystkich większych uli
cach miasta wywrotowcy podłożyli bom
by. Ostatnio w ąleii św. Janiny władze

Potworna zbrodnia niewolnika alkoholu
Zamordował żonę w oczach nieletnich dzieci.

synek Zarębskich, Jaś, spotkał na ulicyWARSZAWA, 9.1. Sąd okręgowy roz
patrywał dziś ponurą historję z/brodnii 
żonobójstiwa, popełnionego .przez oficera 
Legjonów, Jana Józefa Zarębskiego.

W 1918 r. .podczas wojny wziął on ślub 
w Bobruj siku. Małżeństwo początkowo 
było zgodne, później jednak stosunki za
częły się psuć, z powodu upijania się Za
rębskiego, który w stanie nietrzeźwym 
wyprawiał żonie awantury, traktował ją 
brutalnie, a nawet bił. Całkowite zarob
ki zecera przepijał, a nawet na wódkę 
Sprzedawał mobile i garderobę.

W przeciwieństwie do tych wad cha
rakteru męża i strasznego nałogu pijań
stwa, żona jego była kobietą zapobiegli
wą, po nocach zaipraiCowywailią się, zdo
bywając utrzymanie dla całej rodziny. 
Zarębski niewiadomo czemu stale podej
rzewa! żonę o utrzymywanie bliższych 
stosunków z innymi mężczyznami. Te po
dejrzenia wypowiadał zwykle .podczas 
pijackich awiąni u r.

Małżonkowie kilkakrotnie rozchodzili! 
się. Właściwie to Zarębska porzucała mę
ża, jednakże udawało mu się zawsze na
kłonić żonę do powrotu,

W liipeu r. ąb. Zarębską udała się pa 
wieś do Anina i na ten czas dzieci, któ- 
remi wyłącznie sama opiekowała się, od- 

firiiekuńczęinu. 10-łeitn.i

bezpieczeństwa wykryty 50 bomb. Wśród 1 
aresztowanych znajdują się dwaj bez
robotni, przy których znaleziono poważ
ną sumę pieniędzy, przekraczającą Ikill-

Bednąrskiej ojca, który był nietrzeźwy 
i widział' scenę smutnego upadku. Zaręb
ski wstępował po drodze do piwiarni ,i 
proponował sprzedaż odznaki frontu li
tewsko - białoruskiego za 50 gr., chcąc 
zdiobyć pieniądze na wódkę. Udało mu 
się odznakę tę sprzedać i po przyjściu do 
domu miiał w kieszeni „setkę" wódki. Po 
chwili przyniósł jeszcze jedną Ibmtelikę i 
położył się spać na rozesłanej na podło
dze kołdrze. Łóżka nie było, dawno już 
wy wędrowało do handlarza.

Zarębski głośno rozpaczali wobec dzie
ci i mówił, że rzuci eię pod poaiąg, albo 
wiinny jakikolwiek sposób popełni sa
mobójstwo. Gdy przyszła do mieszkań ja 
żoną jego, zwrócił się do niej z prętem- 
sją( że niie chce się przywitać.

— Nie przywitam się z tobą, bo się 
już z tobą pożegnałam nazawszc — o- 
świadczyła kategorycznie Zarębska. Wte 
dy mąż jej wyjął bagnet, wyszedł do 
iprzedipokoju i tam przystawał sqlbiie o- 
sfrze bagnetu do piersi, przystawiając 
rękojeść do ściany, jakby eliciał popeł
nić harakiri. Na krzyk synka, zaniechał 
próby samobójstwa i z ponurą miną wró
cili: do pokoju, wytaczając znów preten
sje do żony.

— Jak się nie przvwi— mnt to

Znów pożar okrętu
francuskiej marynarki handlowej.,

PARYŻ, 9.1. — Na pokładzie wiel
kiego parowca oceanicznego „Fran
ce11, który stał w porcie Le Havre, 
wybuchł w jednej z kabin luksuso
wych pożar.

Ogień rozszerzył się z niezwykłą 
szybkością i objął w krótkim czasie 
cały pokład I-ej klasy. Portowa straż 
pożarna została natychmiast zaalar
mowana, lecz nie mogła przedostać 
się do miejsca pożaru z powodu wiei 
kiego gorąca i gęstych kłęibów gryzą
cego dymu. Dlatego też akcja ratow
nicza ograniczyła się do zlokalizo
wania ognia. Po dwugodzinnych wy
siłkach, w których brała udział ca
ła straż pożarna, znajdująca się w 
Ilavrze, pożar został stłumiony.

Straty materialne są bardzo wy
sokie, ponieważ większa część kabin 
luksusowych I-ej klasy uległa do
szczętnemu zniszczeniu.

PARYŻ, 9.1, — Ciągłe katastrofy 
pożarów w marynarce francuskiej 
skłaniają do przypuszczenia, że dzia
ła tu zbrodnicza ręka.

W porcie marsylekim spłonął sta-

ika tysięcy pesetów, co nasuwa władzom 
przypuszczenie, iż ruch ten popierany 
jest przez monarchistów hiszpańskich.

lek „LebonA wkrótce potem wybu
cha pożar na okręcie „George Phi- 
lippąrt**. Potem następuje serja wy
padków na francuskich łodziach pod
wodnych, z których najstraszliwszą 
była zagadkowa katastrofa „Pirome- 
teusza*1,

Nie przebrzmiało jeszcze echo tych, 
katastrof, gdy wybucha pożar na o- 
kręcie „Atlantiąue*1. Już następnego 
dnia ogień obejmuje łódź podwodną 
„Fresnel11, w Tulonie, gdzie ginie 
trzech marynarzy.

Teraz znowu, w niewyjaśnionych 
okolicznościach powstaje ogień na 

okręcie „France*1,
Dzienniki domagają się szczegó

łowego śledztwa, któryby wykryło 
zbrodniczych sprawców katastrof.

PARYŻ, 9.1. — Śledztwo w sprawie 
pożaru parowca oceanicznego „Fran- 
ce“ stwierdziło, iż pożar wybuchł 
jakoby wskutek krótkiego spięcia w 
jednej z kabin pierwszej klasy.

Wskutek pożaru spłonęło 20 kabin 
I-ej klasy.

.nie wyjdziesz stąd.
Scena zabójstwa rozeigrailą się w przed 

pokoju. Zarębska jx> pożegnaniu sńę z 
dziećmi, wychodziła już z mieszkania, 
gdy do uszu pbeonych doszedł przeraźli
wy jej krzyk „O Jezu, ratunku!“ Upa
dła na ziemię,'silnie brocząc krwią ź ran 
na szyi i piersi,

— To m,i Janek zrobił — mówiła ję
cząc i po krótkiej agonii zmarła.

Gdy dzieci dobiegły do mordercy mat
ki, mruczał;

— Dosyć mii Anka naubliżała.
W chwjlę po źbirodnii zjawił się w, mie

szkaniu policjant. Zapytany zbrodniarz, 
dlluczego zabił, oświadczył krótko;

— Zasłużyła .ną to i zahićem ją. Jestem 
oficerem Legjonów, żałowała md pienię
dzy na podróż dp Gdyni, teraz jej będlzie 
lepiej.

Zarębski próbował ppchwyciić zakrwa
wiony nóż; którym dokonał mordą j prze 
bić się nim, lecz policjant udaremnił to, 
wyrywając mu także później z rąk bank
not 50-złotowy, któiry wyciągnął z toreb
ki zamordowanej.

Przed sądem, któremu przewodniczył 
sędzia Daszkiewicz, Zarębski przyznał się 
do zabójstwa żony, podając krótki opis 
wypadku.

c'ad skazał go na 6 lat jyięzieaia.

Pracownicy państwowi
KOKURENTAM1 PRACOWNIKÓW 

PRYWATNYCH.
WARSZAWA, 9.1. (Tel.wł.). Mini

sterstwo spraw wewnętrznych wyda
ło okólnik, który zezwala urzędni
kom państwowym na zajmowanie 
posad prywatnych w godzinach po- 
zabiurowych.

W kołach pracowników umysło
wych okólnik ten wywołał obawę 
konkurencji. Stoi on w sprzeczności 
z programem łagodzenia bezrobocia. 
Organizacje zawodowe mają zamiar 
interwenjować w tej sprawie u 
władz rządowych.

NA KANWIE.

DLA TRADYCJI.
Rodzina Plskorzów znana jest szeroko w 

Sielcu i w urzędzie śledczym z umiłowania 
staropolskich zwyczajów tradycyjnych.

Na długo przed ubiegiem Bozem Narodze
niem odbyto radę familijną i opracowano 
plan należytego uczczenia świąt.

— Wiadomo — zagaił senjor rodu p. Kac. 
per Piskorz — że przez tradycji żadna ro
dzina żyć nie może, a niema tradycji tani 
gdzie przynajmniej po 2 flachy na każdą 
rodzinną twarz nie wypada. Ja się tem zajmę 
Już sobie wybrałem jednego kupca co sklep 
zamyka na zwyczajne kłódki, zrobi się „pa- 
sówfcie“ i wódka będzie, na czas. Mięso i 
wędliny „weźmie* się od rzeźnika. Pomyśla
łem już o tem i kaząiem zrobić dla mamusi 
specjalny gorset z haczykami. W ten de
seń i figurę sobie kobieta poprawi i wynie
sie bez poruty ze sklepu wszystko co na 
święta potrzebne. Ty kochany Stasiu musisz 
się postarać o makie na ciasto. Wołałbym 
żeby towar był prosto z wagonu. Jest tego 
dosyć na stacji towarowej. Wybiera tylko 
czystą krupczatkę, dobrze mieloną, żeby nam 
zakalec się nie zrobił.

Po otrzymaniu instrukcji każdy z człon
ków rodziny zajął się wypełnieniem zlece
nia głowy rodu.

Najgorzej poszło z mąką. W rezultacie 
swoich zabiegów koło wagonów stanął p. 
Stanisław Piskorz przed sądem grodzkim, 
oskarżony o usiłowanie ściągnięcia worka 
mąki.

— Czy przyzna je się do winy?
— Skądże znowu proszę wysokiego sądu, 

poszedłem sobie na stację towarową zoba
czyć. czy du?o choinek, a takżesamo i mąki 
na święta przywieźli. Kiedy ftak sobie cho
dzę między wagonami, zrobił się krzyk i 
zaczęli mnie ganiąc.

— Jakto, przecież jest tu świadek, który 
widział jak oskarżony zarzucił sobie wo
rek mąki na pleey, pozostał zresztą ślad na 
ubraniu.

— Możliwe, że ehciałem zobaczyć czy ku
piec na wadze nie oszukuje, ezy worek trzy
ma swoją wagę. Mogłem się przytem powa
lać.

Sąd jednak uznał winę za udowodnioną > 
skazał oskarżonego na 6 miesiępy więzienia.

Pan Stanisław po wysłuchaniu wyroku 
skłonił się, oświadczył ze znawstwem pro
cedury, że zapowiada apelację i prosi o 
zmianę środka zapobiegawczego czyli zasto
sowanie zamiast aresztu, dozoru policji.

Z uwagi jednak na poprzednie zasługi 
oskarżonego na polu rodzimej kryminali
styki, sąd widział się zmuszony tej prośbie 
odmówić, zapytał jednak.

— I pocóż chcecie wydostać się na wol
ność, ezy nie lepiej odziedziee karę jaknaj- 
prędzej?

— Chodzi o to panie sędzio, że święta prze 
siedziałem w kozie i apropos konsomp- 
cji byłem pokrzywdzony. Chciałbym sobie 
znakiem tego na Trzy Króle zrobić popra
winy. Takie mam wychowanie, że bez tra
dycyjnego spożycia nie mogie sie obe.iść

A jednak musiał.
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jakiejś rozgrywki z p. Ko
nieczką, który jest, dla nas personą 
obojętną, lecz dla wykazania na ja
skrawym przykładzie, czem jest 
permanentna demagog ja sanacji, po
stanowiliśmy sprawę jego interwen
cji wykończyć i wyświetlić do końca.

P. Konieczko oświadczył, że in
terweniował u p. wicemin. Galloia 
w sprawie uruchomienia młynów w 
Zagłębiu, których właścicieli nie zna. 
Otóż chcemy zgadnąć, jakie to mły-

PRZEZ KOŁA MŁYŃSKIE, 
naoślep, żadnej stąd mąki nie będzie.

Jeżeli za® P- Konieczko wymawiał 
K.Z. obcy kapitał (oby przez wszystkie 
wrota wkroczył do Polski!), stwier 
dzić należy, że kapitał młynów, do któ 
rych p. Konieczko mógł mieć interes, 
jas łajwo zorjentować się po nazwi
skach, jest nawskroś polski i c-hrze- 
śc jański, a w dodatku kwitnący jak 
różdżka oliwna znad Jordanu.

2) Jak p. Konieczko ulokuje tych 
300 bezrobotnych po młynach, gdy 
zaczną wywozić kaszę za taryfę zni
żoną o 10—25 proc.? Trzymamy za 
słowo i zaraz obliczamy:

KRONIKA ZAGŁĘBIA,
KALENDARZYK.

ny otrzymały dowcipny 
Konieczki.

Wyłączamy tu dwa mŁyny zagłę- 
biowskie: „Kleinberg, Feldbaum i 
S-ka, Sosnowiec, Wspólna 7“, oraz 
młyn parowy „Antoni‘‘ w Dąbrowie, 
które p. Konieczki nie znają, o czem 
pisaliśmy w ub. sobotę i o wywozie 
kaszy i przetworów nie myślą, a 
przy poparciu Iżby przemysłowo- 
handlowej starały się w grudniu ub. 
r. o obniżenie o 50 proc, taryfy kole
jowej przy przywozie zboża, gdy 
natomiast p. Konieczko wystarał się 
o 10—15 proc, zniżkę taryfową dla 
przetworów zbożowych z młynów 
Zagłębia („Expres Zagłębia'1 z czwart
ku 5 b.m.).

Szukajmy zatem klijenteli p. Ko
nieczki wśród pozostałych 11 młynów 
Zagłębia, a mianowicie:

a) , Mendel Kleiner. Chaim Kleiner, 
Symche Wilczek, Mena^ze Bławat, 
Sosnowiec, Wspólna 3 — (kateg. 
przem. V) — zatrudniał przy fabr. 
ręcznej ponad 15—50, przy silnikach 
mech, ponad 15—25 robotników — 
obecnie nieczynny.

b) Wojciech Kłapcia, Będzin, Sie- 
mońska 12 — (kateg. przem. VI) — 
zatrudniał przy fabr. ręcz. 9—15. 
przy siln. mech. 7—15 robotników — 
obecnie nieczynny.

c) Borzykowski Szymon, Będzin, 
Grobla 1 — (kat. przem. VI) — zatru
dniał przy fabr. ręcz. 9—15, przy sil
nikach mech. 7—10 robotników — 
obecnie nieczynny.

d) Liwer, Będzin — od kilku 
nieczynny.

e) B-cia Laskier, Będzin — od 
ku lat nieczynny.

f) Jan Szperling, Będzin — od 
ku lat nieczynny.

g) Kleiner i Szarf, Sosnowiec—Mo- 
drzejów — od kilku lat nieczynny.

h) Jurczyński Juljan, Czeladź — 
(kat. przem. VI) — zatrudniał przy 
fabr. ręcz. 9—15, przy silnikach mech. 
7—10 robotników — obecnie nie
czynny.

i) Lichterowicz, Sławków — od kil
ku lat nieczynny.

e j) B-cia Wieliczkier — od kilku lat 
nieczynny.

k) „Wiktorja", Szenberg i Buch- 
weitz, Będzin. Modrzejowska 72 — 
(kat. przem. VII) — zatrudniał przy 
fabrykacji ręcznej 4—9, przy silni
kach mech. 4—7 robotników — od 1 
października 1931 nieczynny.

Oto cały rejestr! A teraz rozważ
my pod kątem intencji p. Konieczki 
dwie kwest je werbunkowo-pytlowe:

l) Z którymi młynami p. Konieczko 
chciałby współpracować i w których 
interesie interwenjował pro publico 
bono? Bądźmy łagodni i weźmy tylko 
te młyny, które w okresie ostatnich 
lat trzech mełły jeszcze zboże. Senty
ment p. Konieczki wtranżolił się 
albo w objęcia Media i Chaima Klei
nerów, Symche Wilczka i Menesze 
Bławata, albo Borzykowskiego, albo 
Kleinera i Szarfa, albo Szenberga i 
Buchweitza.

Skoro jednak p. Konieczko z żad
nym z wymienionych młynów nie 
porozumiewał się i taryfę im wlepił 

i’ llrjtlMitniE StBBlwoi ni Umil.

Nieeiynna od dłuższego czasu Sza
li motownia w Łazach (Łazowskie Za
li kłady Ceramiczne Sp. Akc.) aoatała 
K wydzierżawiona Śląskiej firmie 
| „Górnośląskie Zakłady Szamo- 
g towe-Katowice”, która przyatąpi- 
8 la do uruchomienia fabryki i zatrudni 
I przypuszczalnie około 100 robotników.

lat

kil

ki!-

WDzis Agat.
“ Jutro Hygit

Wtorek

Dziś Ag-atona
. jma

Wschód słońca 8 m. 08.
Zachód „ 16 m. 08.

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE Raj podllotków’
PAŁACE: Zatrute dusze.
EDEN: Jan Kiepura — Pieśń nocy.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Wielkomiejskie ulice. 
ŚWIATOWID: Braterstwo ludu.

DĄBROWA
WANDA: Rinaldo Rinaldinl — Re--’ 

scenie.
KOMETA:’ Pożoga serc.
ARS: Żona na jedną noc.

ZAWIERCIE.
STELLA: Potęga wiary.
ARLEKIN: Rozwódka.

X OD REDAKCJI.. Redaktor nacz. K. Z. 
p. Tadeusz Opioła wyjeżdża dziś na 10- 
duiowy odpoczynek i w sprawach pro
pagandy K. Z. Zastępować go Ibędzie w 
tym czasie red1. Stefan Arnold.
X OPŁATEK W NOK. W CZELADZI. 
O.negdaj NOK. w Czeladzi urządziła o- 
.płatek dla członkiń. Członkinie w mi
łym nastroju bawiły s-ię do późnej nocy.
X OPŁATEK W ZĄBKOWICACH. W 
ub. piątek o godz. 8 wiecz. staraniem Li
gi katollidkiej niewiast w Ząbkowicach 
w lokalu własnym został urządzony opła
tek dla stowarzyszonych i ich rodzin. W 
pięknie udekorowanej salce do zgroma
dzonych licznie przy choince przemówi
ła prezeska Ligi p. Z. Grochowska, 
oraz patron Ligi ks. J. Pluciński. Po
tem łamiąc się opłatkiem życzono sobie 
lepszego jutra. Po skromnej 'wspólnej 
wieczerzy odśpiewano kilka ikolend. W 
ub. zaś sobotę wieczorem zarząd Liigi ka
tolickiej niewiast urządził choinkę i o- 
płaitek d.ła 60 najbiedniejszych dzieci. 
Przy choince dziatwa w otoczeniu swych 
matek i opiekunek połamała, się opłat
kiem, następnie spożyła wieczerzę. Dla 
upamiętnienia chwili obdarowano dziat
wę łakociami i słodiyczamn, ażeby jej 
choć na krótki okres osłodzić życie w 
dzisiejszych warunkach. Do zgromadzo
nej dziatwy przemówiła p. Z. Grochow
ska. Trzy z pośród dziewCząjtek: TI. Ko
ziówna, J. Kawiorska i D. Prokopówna. 
deklamowały b. ładne wierszyki okolicz
nościowe. Na zakończenie dziatwa od
śpiewała kilka koilend.
X OPŁATEK W ZWIĄZKU HALLER
CZYKÓW W GRODŻCU. W święto 
Trzech Króli Związek Hallerczyków w 
Grodlźcu urządził tradycyjny opłatek, 
który zgromadził prawie wszystkich 
członków. Uroczystość zaszczyciła rów
nież swą obecnością miejscowy ksiądz 
proboszcz, oraz prezes zarządu okręgo
wego Związku p. Kuzior. W czasie ze
brania przemawiał p. Kuzior o zada
niach Związku, a ksiądz proboszcz na
wiązując do „opłatka” mówił o działal
ności religijnej Hallerczyków. Okrzy
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypo
spolitej oraz gen. Hallera zakończono mi
łą pogawędkę.

Jak widać z powyższych zestawień 
wszystkie młyny Zagłębia, na które 
p. Konieczko może liczyć (niecałkiem 
jak na Zawiszę), zatrudniały w naj
lepszych czasach swego rozwoju: 
46—104 robotników przy fabrykacji 
ręcznej, a 35—62 robotników przy 
silnikach mechanicznych. Nie przy
puszczamy, by duch irefdrmatorskó- 
sanacyjny p. Konieczki dążył do u- 
stawiema ręcznych młynków (żarn), 
przypuszczać raczej należałoby, że 
w razie czego — to silniki! I wtedy 
najwyżej zatrudniłoby się w tycli 
młynach 62 zetzetkowców p. Koniecz-

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Dziś wc wtorek dnia 10 bjm. o godz. 8.15 
wiecz.. — ■ premijera doskonałej komedji w 
5 aktach Antoniego Słonimskiego p4. ..MU
RZYN WARSZAWSKI’1. Zarówno nazwisko 
autora, jak i wartość artystyczna „Murzy
na warszawskiego’1 winny zapewnić tej 
sztuce długotrwałe powodzenie ■ na naszej 
setnie. Ceny miejsc zwykłe od 90 gr. do 
5.59 zł.

W środę 1.1 b.m. o godz. 845 wiecz. po ce
nach .popularnych od 49 gr. do 2.49 zł. dana 
będzie arcywesoła farea w 5 aktach Nancva 
i Armonta p. t. „WESOŁA SPÓŁKA1’. W ro
li głównej wystąpi p. B. Orliński.

W czwartek 12 b.m. po cenach popular
nych - „NOWA ARYSTOKRACJA1’ arcy
wesoła krołochwila w 5 aktach W). Jastrzę- 
biec-Zalewskiego.

Teatr Polski w Katowicach
Środa 11 ban. — „Panna FJiułe11 premjera.

Nasz dział rafljw
POPULARNY KONCERT MUZYK, 

WŁOSKIEJ.
Dnia 10 hm. o godz. 20 Polskie Radjo n«i- 

daje koncert popularny złożony ze znanych 
i powszechnie łubianych utworów muzyki 
włoskiej. Będą to między innemi fragmenty
o. perowe, pieśni ilp. Jako wykonawcy wystą
pią w koncercie: popularny i łubiany tenor
p. Umberto M-aonez, klarnecista Wincenty 
Jaikubczyik oraz orkiestra P-R. pod dyrekcją 
J. OzSmińskiego.

RECITAL HENRYKA SZTOMPKI.
Dnia 11J o godz. 20.05 wystąpi z recita- 

lleun. fortepianowym w radjo Henryk Sztomp 
ka, który obok fantastycznej sonaty d-anol 
op. 51 Beetliowena, wykona kilka wirtiuo- 
zowskiiich transikrypcyj Liszta.

WTOREK 10 STYCZNIA 1955 R.
14.50 — Koanumiikait meteorologiczny. 11.58 

Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej. 
12.10 — Koncert z .płyt gramofonowych. 
15.15 — Komunikat gosipodaręży. 15.20 — 
Komunikat meteorodogiezny. 15.10 — Komu
nikat państw. Instytutu eksportowego. 15.15 
Komunikat gospodarczy. 1525 Chwilka 
lotnicza i przeciwgazowa. 15.50 — Komuni
kat państw, urzędu wychowania fizycznego. 
15.55 — „Wśród książek’1 — przegl. naj
nowszych wydawn. omówi prof. H. Mościc
ki. 15.50 — Bajeczki Cioci Heli dlla dzieci. 
16.05 — Intermezzo muzyczne. 16.25 — „Ze
społowa praca gron nauczycielskich” — 
wyigł. naczelnik Włodzimierz Gałecki. 16.40 
„Twórcy i niszczyciele lądów1’ — prof. Mi
chał Siedlecki. 17.00 — Popołudniowy kon
cert symfoniczny. 18.00 — Muzyka łeklka. 
19.00 — Olga Ręgorowiczowa: „Kamienne 
rękawiczki11 (studja i szkice Wacława Bo
rowego). 19-15 — Rozmaitości. 19125 .— Ko
munikaty sportowe. 19.50 — Feiljeton mu
zyczny. 20.00 — Koncert popularny. W pro
gramie muzyka lekka. 21.00 — Wiadomości 
sportowe. 21.10 — D. c. koncertu. 22.00 — 
Kwadrans literacki — Maija Dąbrowska: 
Fragment z powieści pfo „Wieczne zmart
wienie1’. 22.15 — Muzyka taneczna z ka
wiarni Astoria. 22.55 — Komunikat meteo
rologiczny. 25.00 — Muzyka tameczna.

X WOLNIEJ JEŹDZIĆ! W Sosnowcu wo
zy ciętaanowe urządzają sofcie wyścigi 
pod przejazdem na ulicy Piłsudskiego. 
Huk z tego powodu czyni się wprost 
niemożliwy do zniesienia, nie mówiąc już 
o tem, że bruk szybko się w takich wa- 
nunkach popisuję. Magistrat powinien .po
stawie talbdicę ostrzegawczą, że wozy cię
żarowe powinny przejeżdżać w tempie 
zupełnie ipowolnem. W żadnem. więikszem 
mieście tego niema co w Sosnowcu, aby 
wozy po węglu, cegle itd. odbywały so
bie wyścigi po mieście, napełniając po
wietrze tumanami pyłu oraz straszliwym 
przeraźliwym szczękiem podskakujących 
kól na bruku.

1 gdyby kaszy chciano nawarzyć 
: jeszcze więcej niż się dotąd stało.
1 O jakże daleko do owych "00 obie- 
■ canych, murowanych, usanowanych 

i zwiwafowanych na łamach „E-xpre- 
sti Zagłębia'1 bezrobotnych I

A teraz skończmy z tym młynkiem 
sanacyjnym. Chyba dość tej plewy!

Zadaliśmy sobie trochę pracy by 
zemleć p. Konieczkę na otręby ża je
go demagogję. I twierdzimy bez ko
zery: kłamstwo i demagogja jeździły 
długo na karuzeli sanacyjnej, ale 
dalej już nie pojada. I p. Konieczko 
powinien sobie odpocząć po tej in
terwencji, gdy ma czoło na swojem 
miejscu a nie wprost przeciwnie.' Bo 
może się zdarzyć, że na wiecu robot
niczym zapytają go o zdrowie Sym- 
chy Wilczka, lub.jakiś figlarz krzy
knie :

— Oddaj pytel!
I trzeba będzie oddać. Dlatego le

piej te sprawy zostawić powołanej w 
tym celu Izbie przemysłowo-handlo
wej, a p. Konieczko niech sobie miele 
cichutKo, gdzieś w> kąciku, by znów 
nie było wstydu i zrozumiałych po
dejrzeń.

Na tein kończy się opowieść o in- 
terwencji p. Konieczki u p. wicemin, 
Gallota.

T. Op.

Wspomnienia pozgonne
B. P. DR. PUTERMAN.

Ubył z naszego grona nazawsze senior 
lekarzy Zagłębia, b. p. dr. med. Jakób Putcr- 
man. Ale śmierć jego opłakujemy nie dlate
go, że był najstarszym z nas, a dla wyjąt
kowych walorów umysłu i charakteru, dzię
ki którym wyróżniał się i zdobył nietylko 
szacunek powszechny, ale i miłość kolegów, 
którzy go bliżej znali i wogóle jakąkolwiek 
styczność z nim mieli. Należał b. p. Puter- 
man do tych wyjątkowych natur, które poza 
życiem rodzinnem, jedno tylko umiłowanie 
w życiu mają, a tą jedyną miłością jest nau
ka, w. danym wypadku medycyna. Nie było 
dla niego przyjemniejszej rozrywki, jak 
przeczytanie jakiej nowej pracy z dziedziny 
medycyny. Nietylko jednak sam się zachwy
cał noweini zdobyczami, ale jego zmysł altru 
istyczny podsuwał mu natychmiast myśl 
podzielenia się swoją zdobyczą z kolegami. 
I nie. było żadnej epokowej lub nawet po
ważniejszej pracy, którejby b. p. dr. Pu
terman, czasem ze znacznym nakładem tru
du, nie przedstawił kolegom, którzy nie mie
li czasu, lub możności zapoznać się z nią u 
źródła.

Nietylko ta dziedzina pracy publicystycz
nej zajmowała go. Jest wprost zdumiewa
jącym ogromny szereg prac i spostrzeżeń 
opublikowanych przezeń, szczególnie jeśli 
wziąć pod uwagę, że nigdy nie posiadał od
działu szpitalnego, a spostrzeżenia swoje 
czyni! na praktyce prywatnej. Ale też spo
strzeżenia te były zawsze gruntowne tak, 
jak wogóle gruntownem było zawsze Jego 
badanie chorych. Nie hołdował nigdy zasa
dzie, że w ciągu godziny trzeba tyłu a tylu 
pacjentów zbadać. Przy kolosalnej erudycji 
ta sumienność w badaniu chorego stanowiła 
pierwszorzędną zaletę b. p. d-ra Putermana. 
Jego miłość do nauki nie ograniczała się do 
wchłaniania literatury lekarskiej. W 70-ym 
roku życia składa jeszcze egzamin dodatko
wy i otrzymuje od Uniwersytetu warszaw
skiego stępień naukowy doktora medycyny. 
Nie było niemal zjazdu lekarskiego lub kur
sów dodatkowych, aby w pierwszych szere
gach słuchaczy nie widniała poważna siwa 
głowa d-ra Putermana, wzbudzającego po
dziw swoją pilnością.

Zalety umysłu mogą jednak wzbudzić tyl
ko specjalny szacunek i poważanie. Gorącą 
sympatję i przywiązanie ze strony bliższych 
kolegów zdobył sobie dr. Puterman zaletami 
swego charakteru. Należał on do tej kate
gorii starszych lekarzy, którzy niestety 
wśród młodszego pokolenia nie zawsze na- 
leżyty oddźwięk znajdują, a którzy swoje 
powołanie lekarskie wysoko cenili, nie uwa
żali medycyny za zwykłe rzemiosło, przejęli 
się ducheni wskazań Hipokratesa i działali 
i myśleli zgodnie, z poglądami najlepszych 
śród nas, że wymienimy tylko nieodżałowanej 
pamięci Biegańskiego, którego nietylko ado-‘ 
ratorami ale i przyjaciółmi byliśmy. Kole
gów lekarzy wszystkich traktował zawsze, 
jako jedną rodzinę, nigdy nikomu najmniej
szej przykrości nie czynił, jak to, niestety, 
zwłaszcza w ostatnich czasach nieraz się 
dzieje, ale wszyscy bliżej się z nim styka* 
jący zawsze doznawali wiele życzliwości.

Nie mówmy tego jedynie we własnem unie 
niu, ale w imieniu wszystkich kolegów, którzy 
mieli nietylko zaszczyt, ale i przyjemność 
być jego przyjaciółmi. Taką.pegodę ducha 
mogła dawać tvlko wielka miłość idei, a tą 
ideą u b. p. d-ra Putermana, była nauka 
medycyny.

Cześć pamięci wielkiego lekarza, zacnegt 
człowieka i obywatela.

Grono bliższych arzyJaciół-^harzy.
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Z życia Związku pracowników
W dniu 8 stycznia rb. odbyło się w sali 

fiejmiku walne zebranie powiatowe człon 
ków Związku pracowników’ administra
cji gminnej R. P. oddziału będzińskiego.

Na zebranie przybyło 75 osób, w tem 
.przedstawiciele pracowników ■wszystkich 
miast Zagłębia, oraz przedstawiciele po
krewnych organizacyj z powiatów Za
wierciańskiego i Olkuskiego.

Zebranie otworzył prezes oddziału bę
dzińskiego p. Br. Imiołczyk, wygłasza
jąc przemówienie powitalne, poczem po
wołano prezydjum w składzie pp.: Imioł
czyk — przewodniczący, asesorowie pp. 
Florczyk z powiatu Olkuskiego i Wosiń- 
ski z powiatu Zawierciańskiego, na se
kretarzy pp. W. Filochę i Korusiewicza.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum 
przemówienia powitalne wygłosili: pp. 
zastępca starosty p. Izydorczyk, członek 
.Wydziału p. Wolff i przedstawiciele po
krewnych organizacyj.

Przed rozpoczęciem obrad na wniosek 
p. Nogaja zebranie jednogłośnie uchwa
liło następującą rezolucję:

„Zjazd pracowników administracji 
gminnej Rzeczypospolitej Polskiej od
działu będzińskiego, przy współudziale 
władz powiatowych, oraz organizacyj po
krewnych i centralnych władz związko
wych, uchwala kategorycznie protest 
przeciwko zakusom wrogiej akcji Nie
miec na granicę Rzeczypospolitej Pol
skiej, jakie w ostatnich dniach zostały 
wszczęte na łamach prasy, postanawiając 
jednocześnie stwierdzić swą niezłomną 
wolę obrony granic w każdej chwili, gdy 
zajdzie tego potrzeba".

Następnie zabrał głos dyrektor cen
tralnego Związku poseł Pacholczyk i wy
głosi! referat o organizacji gmin wiej
skich według projektu nowej ustawy sa
morządowej. Sprawy gospodarcze gmin 
w świetle obecnego kryzysu gospodar
czego, zwłaszcza w powiecie Będzińskim 
omówił p. Nogaj, Sekretarz gminy Bo
browniki.

Sprawę obniżenia uposażeń referowali 
pp. J. Stelmach i St. Duda.

Dokonanie zaliczeń lat do wysługi e- 
merytalnej omówił na podstawie uchwa
lonego statutu p. Br. Imiołczyk.

O potrzebie dokształcania pracowni
ków samorządowych na studjum admi
nistracji komunalnej w Warszawie refe
rował sekretarz gminy St. Duda, który 
między innemi stwierdził, że praktyka 
zdobyta w ciągu całego szeregu lat w 
połączeniu z przedwojenną i nawet wy
kształceniem g.im.nazjalnem, nie jest do
statecznym cenzusem do pracy w samo- 
dzie, zwłaszcza w obecnych czasach, 
gdzie, samorząd przejmuje na siebie co
raz więcej zadań administracji państwo
wej, dlatego też zwrócił uwagę na ko
nieczność posiadania przez pracowników 
samorządowych wykształcenia specjal
nego fachowego, aby dać gminie urzęd
nika wykwalifikowanego.

Zkolei przystąpiono do spraw organi
zacyjnych. Sprawozdanie rachunkowe i 
z działalności zarządu oddziału złożył 
prezes p. Br. Imiołczyk, zaś komisji re
wizyjnej p. St. Caban. Po dłuższej dy-

Odpowiedzi na ankiety
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.

Wczoraj upłynął ostatni dzień nadsy
łania odpowiedzi na ankiety gwiazdko
we dla dzieci i mtodzieży.

Obecnie zacznie się dokładne czytanie 
odpowiedzi, z których najlepsze wydru
kujemy w ciągu stycznia rb. Będzie to 
praca poważna i zajmie około 10 dni.

Następnie Redakcja K. Z. wybierze 
najlepsze z nich i ogłosi nazwiska tych 
autorek i autorów, którzy otrzymają 274 
nagród książkowych dila dzieci i 198 dla 
młodzieży, razem 472 nagród w postaci 
b. pięknych i cennych książek.

Prosimy zatem o trochę cierpliwości!

X PODZIĘKOWANIE. Komitet urzą
dzenia choinki dla dzieci z przedszkoli 
miejskich nr. 1 i 4 w Sosnowcu składa 
serdeczne podziękowanie p. dyr. Mazu
rowa za bezinteresowne odkłamie sali o- 
raz uczniom koncertującym podczas 
chomiki, którzy pomimo feryj świątecz
nych ofiarowali swą pracę. Dochód z 
przedstawienia przeznaczony na doży
wianie dzieci z wymienionych przed-

administracji gminnej, 
skusji udzielono zarządowi absoluto- 
rjum.

Do zarządu oddziału Związku przez 
aklamację powtórnie zostali 'wybrani: na 
prezesa — p. Bronisław Imiołczyk, se
kretarz gminy Grodziec; na wiceprezesa 
p. Stanisław Duda, sekretarz gminy Za
górze, na sekretarza wybrano p. Woj
ciecha Filochę z Wojkowic Kościelnych. 
Do komisji rewizyjnej powtórnie przez

Kiedy nastąpi zniżka cen 
tytoniu i zapałek?

Ogromny spadek zużycia wyrobów 
monopolu tytoniowego, przy jedhocze- 
snem wzmożeniu się przemytu wyrobów 
tytoniowych z skłoniły t. zw.
czynniki miarodajne dó zajęcia się tą 
sprawą. Akcję przeprowadzono według 
modnego dziś systemu niespodzianek i 
zaskakiwań. Najpierw wydano duże su
my na akcję propagandową w pewnych 
pi su ach wyrobów tytoniowych, nie wie
dząc o tem, że chłop i robotnik, najwię
ksi konsumenci tych wyrobów, pism o- 
wych nie czytają, a nawet nie wiedzą 
o ich istnieniu.

Propaganda pozostała bez skutku, wo
bec czego obniżono ceny niektórych tyl
ko gatunków papierosów. Musiało to dać 
pewien efekt, gdyż przed kilku dniami 
wprowadzono już zniżkę na większą ilość 
gatunków i rodzaj wyrobów tytonio
wych. Ostatnią zniżkę przeprowadzono

0 lepszą jakość mięsa i pieczywa
Różnice pomiędzy Katowicami, a miastami Zagłębia.
Niejednokrotnie można zauważyć, jak 

gospodynie z Zagłębia jadą do Katowic 
i przywożą następnie zapasy mięsa i pie
czywa. Zjawisko dosyć oryginalne i cie
kawe. Dlaczego artykuły, które zdawa
łoby się powinny nie być gorsze w mia
stach zagłębiowskich nabywane są w Ka
towicach. Otóż okazuje się, że nawet w 
łych rzeczach kupcy katowiccy przewyż
szają zagłębiowskih. W Katowicach moż
na dostać mięso, jakie się chce, a w So
snowcu, Będzinie czy Dąbrowie takie, 
jakie... rzeźnik daje. Nieraz jest to powo
dem zatargów i narzekań. Trudno do
prawdy wytłumaczyć sobie, dlaczego w 
Katowicach sprzedaż mięsa odbywa się 
w sklepach czysto i ponętnie urządzo
nych, a w Sosnowcu, Będzinie czy Dą
browie w jatkach nie wzbudzających 
specjalnego zaufania. Wszystko jakoś 
•porozrzucane, nie poukładane, źle roz
dzielane, nadaje sprzedaży charakter 
mocno niechlujny. Rezultat tego taki, że 
przy okazji gospodynie zagłębiowskie

Bolączki tramwajowe
na przestrzeni Katowice—Dąbrowa.

Z przykrością trzeba stwierdzić, iż 
tramwaje zagłębiowskie tnie wyka
zują najmniejszych dążeń w kierun
ku przystosowania komunikacji tram 
wajowej do istniejących potrzeb, 
lecz trzymają się kurczowo wprowa
dzonego szablonu, którego nawet spa
dek frekwencji oraz konkurencja au
tobusów zmienić nie jest w stanie. 
Np. w prasie warszawskiej toczyła 
się w roku ubiegłym ciekawa dysku
sja na temat przyspieszenia jazdy 
tramwajów i fachowcy udowadniali, 
iż nawet minimalne, gdyż minutowe 
przyspieszenia, dają w sumie poważ
ny efekt, tymczasem u nas czas jazdy 
od chwili wprowadzenia tramwajów 
pozostał bez zmiany i mimo ciągłych 
skarg i utyskiwań ludności, nic nie 
wskazuje, aby nastąpiły w tym kie
runku jakieś zmiany. Nawet na ko
lejach Kładzie się duży nacisk na 
przyspieszenie jazdy pociągów, na
tomiast w naszych tramwajach uwa
ża się przejazd kilometra wciągu 4 
minut za rekord czy ideał, od które
go jakiekolwiek następstwa są 
dopuszczalne. Okazuje się, iż n 
w 1 1 J

ą nie- pola lub miejscowości słabo zalud- 
uupuez^z.cuiic. nawet ilione, lecz nie ma się tem kto zająć,
w cenach biletów zrobiono już pe- a w tramwajach, jakby na ironję, 
wign wyłpn^. tymczascfli szybkość widjiigją tai>l.ięzki z, napisem, iż nai-.

aklamację wszedł p. Stefan Caban z Za
górza, oraz nowi członkowie pp. Kindler 
z Niwki i Zabiegała z Bobrownik.

Po zreferowaniu preliminarza budlże- 
towego oddziału na rok 1933 przez p. St. 
Dudę uchwalono go w ogólnej sumie zł. 
1192.

W końcu przemawiał poseł Pacholczyk 
o sprawach organizacyjnych i na tem o-, 
brady zamknięto.

w sposób niezwykle pomysłowy, gdyż o- 
głoezono zniżkę, a nie załatwiono jej ze 
sprzedawcami, skutkiem czego ponieśli 
oni starałby.

Sądzić należy, iż na tem akcja zniżko
wa nie zostanie wstrzymana, gdyż pozo
stał jeszcze tytoń, którego ceny pozo
stały bez zmiany, a co prawdopodobnie 
uskutecznione zostanie również w dro
dze niespodzianki.

Możeby także i monopol zapałczany 
pomyślał wreszcie o obniżeniu cen zapa
łek, które bez żadnego uzasadnienia po
drożały z 7 na 10 gr. czyli aż o 40 proc., 
skutkiem czego zapałki stały się dila szer
szych mas niedostępne i z tego względu 
byłby najwyższy czas nietyflko wydatnie 
obniżyć cenę zapałek, lecz jednocześnie 
■poprawić ich jakość, pozostawiającą o- 
becnie dużo do życzenia.

chętnie zaopatrują się w mięso na Ślą
sku.

Tak samo przedstawia się z pieczy
wem. Piekarze w Zagłękiu nie starają się 
nic o to, aby pieczywo m uczynić smacz 
niejszem, nadać sprzedawanemu towaro
wi jakiś wygląd. Chleb wypiekany ma 
przeważnie grubą skórę, możliwy do je
dzenia kiedy jest świeży (a więc niezdro
wy), a zupełnie niesmacznym czyni się 
następnego dnia. Takeamo jest z bułka
mi. Natomiast pieczywo śląskie jest do
bre, smaczne, a niektóre piekarnie cie
szą się specjalną sławą, tak wielką że 
czasami dlitugo trzeba oczekiwać swej ko
lejki, aby móc coś kupić.

Panom rzeźnikom i piekarzom zagłę- 
biowislkim przeto .radzimy, aby zechcieli 
i wziąć trochę wzorów ze swych kolegów 
śląskich. Kito wie, czy niejeden w ten 
sposób nie poprawiłby swego l*oeu, a kon
sumenci poprawienie jakości sprzedawa
nych artykułów przyjmą z prawdziwą 
radością.

teżjazdy pozostała bez zmian, nic 
dziwnego, że frekwencja w tramwa
jach stale się zmniejsza i coraz wię
cej osób z konieczności korzysta z 
autóbusów lub kolei, gdyż komuni
kacja tramwajowa zaczyna przybie 
rać wręcz groteskowe formy.

Pomijając już niesłychanie wyso
kie ceny biletów, trzeba zwrócić uwa 
gę, iż dostanie się tramwajem z Dą
browy do Katowic pochłania prawie 
półtrzeciej godziny, gdyż sam prze
jazd trwa 70 minut, a połączenie z 
tramwajem katowickim tak jest 
sprytnie urządzone, iż w Sosnowcu 
trzeba czekać 15 minut. Z uwagi na 
to, iż sama już jazda tramwajem wię
cej męczy niż jazda autobusem lub 
pociągiem i w dodatku trwa tak dłu
go, coraz więcej osób woli korzystać 
z tańszych, wygodniejszych i szyb
szych środków lokomocji.

Dodać należy, iż w Zagłębiu są od-
powiednie warunki, umożliwiające 
przyspieszenie jazdy tramwajów, 
gdyż większość trasy przebiega przez 
pola lub miejscowości słabo zalud-

nai-.

wyższa dozwolona szybkość jazdy 
wynosi 40 kim. na godzinę. Inną bo
lączkę 6tanowi brak nadzoru, czuwa
jącego nad .regulowaniem ruchu tram 
wajowego. Przy systemie mijanko
wym nadzór ten musi być stały i 
sprawny, gdyż jakakolwiek przeszko 
da powoduje wstrzymanie ruchu na 
całej linji, tymczasem regulowanie 
ruchu, zwłaszcza w godzinach przed
południowych, pozostawia wiele do 
życzenia, gdyż odbywa się w sposób 

stosownie domechaniczny, a nie 
potrzeb.

Plrzy sposobności trzeba także 
wspomnieć o opóźnianiach, co od pew 
nego czasu stało sie jakoby zjawi
skiem stałem, co dla ludzi spieszą
cych na tramwaj katowicki, lub po
ciąg, wreszcie na wyznaczony termin 
do urzędów, jest rzeczą wysoce przy
krą, a niekiedy narażającą ich na po
ważne nieprzyjemności i straty.

W sprawie bolączek tramwajowych 
bodaj najgorszym jest fakt, iż lud
ność, zamiast zwracać się ze skarga
mi do zarządu tramwajów, skierowy- 
wuje wszystkie swe żale i pretensje 
do nas, domagając się interwencji i 
publicznego poruszenia takiej czy 
innej bolączki.

W związku z tem, od czasu do cza
su, omawiamy pewne niedokładności, 
a obecnie czynimy to ryczałtem, w 
przekonaniu, iż dyrekcja traiąwajów 
wykazując dobrą wolę w kierunku 
zaspokajania słusznych potrzeb lud
ności, weźmie powyższe skargi pod 
uwagę i w miarę możności postara się 
pomyślniej je załatwić, zwłaszcza, iż 
zaspokojenie tych pretensyj nie wy
maga żadnego nakładu, ani też nie 
przedstawia nadzwyczajnych tru
dności.

Z Koła przyjaciół
I ZAGŁ. DRUŻYNY HARCERZY.

Dnia 4 b.m. w izbie harcerzy w „Ognisku*' 
odbyło się ogólne roczne zebranie członków 
Koła przyjaciół przy I zagłębiowskiej dru
żynie harcerzy w Dąbrowie. Zebraniu prze
wodniczył p. mecenas R. Morgulec, sekreta
rzował p. Maik.

Działalność Kola w roku 1932 zobrazował 
prezes tegoż, p. dyr. W. świrtun. Działal
ność ta przedstawia się następująco: Na po
czątku roku 1952 Koło posiadało 66 człon
ków. Zarząd, zdając sobie sprawę z tego, 
że przy takiej ilości członków nie będzie 
mógł należycie sprostać obowiązkom wzglę
dem drużyny, zwłaszcza w dziedzinie mate- 
rjalnej, całe swoje wysiłki nastawił w kie
runku powiększenia ilości członków. W 
związku z tem wysłano w roku sprawoz
dawczym trzy razy listy do kilkudziesięciu 
osób, w których zarząd wskazał na koniecz
ność popierania ruchu harcerskiego i zara
zem prosił o zapisywanie się na członków 
Koła przyjaciół. Listy te nie dały jednak 
spodziewanego rezultatu. Cyfrowo stan 
członków przedstawia się następująco: na 
dzień 1 stycznia 1952 było członków 66, w 
ciągu roku ubyło 21, a przybyło nowych 
członków 12, czyli w dniu 31 grudnia 1952 r. 
Koło liczyło 58 członków.

Zarząd Koła wziął przez swojego delega 
ta udział w walnym zjeździć Zw. liar. polsk., 
który odbył się w Warszawie i w walnym 
zjeździe oddziału i delegatów Kół przyja
ciół, który odbył się w Sosnowcu.

W roku sprawozdawczym Kolo urządzili. 
5-tygodniowy obóz letni w Łopusznie dla 4: 
harcerzy. W tej liczbie znajdowało się h 
harcerzy z 60 dTużyny przy szkole powszech 
nej nr. 6 w Dąbrowie. Aby pokryć wydat
ki związane z obozem, zarząd Koła zwróci! 
się do miejscowego przemysłu z prośbą t 
ofiary, co dało pozytywny skutek i dzięki 
temu zarząd mógł sfinalizować zamiar urzn 
dzenia obozu. Ze sprawozdania kasowego 
wynika, że: saldo gotówką, na dzień 1 
stycznia 1952 r. wynosiło 520.92 zł.; wpły
nęło ze składek członkowskich 558.50 zł.: 
różne 17.05 zł.; razem 896.4? zł. Wydatki 
465.49 zł. Saldo gotówką na dzień 1J.1953 
450.98 zł.

Komisja rewizyjna w protokule stwier
dziła, że gospodarka kasowa jest w należy
tym porządku, co zebrani przyjęli do wia
domości i udzielili zarządowi absolutorium. 
Na roku 1955 został wybrany przez aklamc 
cję dotychczasowy zarząd z tą tylko zmia
ną, że na miejsce p. Zielińskiego, którego 
kadencja już upłynęła, został P*
mecenas R. Morgulec. Skład zarządu przed
stawia się następująco: p. dyrektor W. Świt- 

' tu/ - prezes Koła, p. inż. M. Lachowski 
wiceprezes i opiekun drużyny, p. M. Ma k 

• - sekretarz, p. W. Ludwikowski - skarb
nik, p. J. Musiał, p. inż. K. Talko, p. met. 

’ M. Morgulec i p. 1 Puz - czl®nk(22I1®1^®j 
rządu. Komisja rewizyjna pp.: St. Grządziel 

- ski, Rudzki 1 A. Bem.
■ Na zjazd oddziału w Sosnowcu zostali wy

delegowani: pp.: Lachowski, Hachulski i
Maik, a na zjazd walny w Katowicach - 
p. Maik i p. Hachulski. .

’ W roku bieżącym przewiduje się również 
’ urządzenie obozu letniego, jeśli materja 

ne środki Koła na to pozwolą.
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Swego czasu istniała w Zagłębiu 
zorganizowana na wzór warszaw
skich tasiemkowców banda Wajs- 
berga. Po jej likwidacji przez wła
dze bezpieczeństwa zdawało się, że 
kupcy sosnowieccy będą mogli swo
bodnie odetchnąć. Niestety, powstała 
nowa banda tym razem pod wodzą 
braci Bekermajstrów.

METODY BANDY.
■Banda okupowała całkowicie ulicę 

Modrzejowską. Bracia Bekermajstro- 
wie nakładali na poszczególne sslepy 
haracz i o ile właściciel sklepu nie 
ćhciał opłacić się bandzie, wówczas 
członkowie jej, ustawiając się jeden 
obok drugiego, hamowali dostęp do 
sklepu i nie wpuszczali klientów. 
Gdy i to nie pomagało, wtedy gro
żono kupcowi krwawą rozprawą. 
A'by było wszystko w porządku, ban 
da urządzała specjalne Sądy, na któ
rych wymierzano opłaty dla poszcze
gólnych kupców, względnie nakłada
no kary na opornych płatników. Są
dy odbywały się w specjalnie na ten 
cel zamówionej uprzednio sali hote
lu „Angielskiego*1 pod przewodnic
twem jednego z braci Bekermaj
strów, a po wydaniu i ogłoszeniu wy
roków członkowie sądu urządzali 
sute libacje, zakropione obficie al
koholem,

BEZKARNIE GRASOWALI.
Przez dłuższy okres czasu banda ta 

grasowała bezkarnie, gdyż kupcy, 
bojąc się zemsty znanych na terenie 
Sosnowca awanturników, płacili żą
dany okup. Rozzuchwalona powodze
niem i łatwością zarobków, banda 
poczęła coraz to mocniej naciskać 
Kupców i domagać się coraz to więk
szych opłat na rzecz bandy.

POD KLUCZEM.
Wreszcie miarka cierpliwości_______ _  _ ______ ___ ,------ ------- się 

przebrała. Kilku odważniejszych kup 
ców, którym banda dała się porząd
nie we znaki, złożyło skargę w wy
dziale śledczym w Sosnowcu. Policja 
natychmiast z całą energją przystąpi
ła do likwidacji bandy. Aresztowano 
przywódców bandy, a w krótkim 
czasie pozostałych członków bandy, 
a mianowicie braci: Szmula, zwanego 
„Rycerzem”, MoSzka, Ajzyka Isera i 
Szlamę Bekermajstrów i ojca ich 
Eljasza oraz Judkę Herbeta, Fiszla 
Kurfelda, Wolfa i Rubina braci Za
wada, Abrama Kupkę, Borucha Lip- SENSACJA W CZELADZI

Falsyfikaty stuzłotowe
JAK JE ROZPOZNAĆ.

W ostatnich dniach zatrzymano falsy
fikat bamknotu 100-złotowego z datą 28 
lutego 1919 roku. Falsyfikat jest wyko-' 
nany na papierze innego składu i wy
glądu, niż banknot autentyczny. Znak 
wodny w medaljoniie jest wykonamy me
chanicznie przez wytłoczenie rysunku 
portretu, wskuitelk czego występuje wy
raźnie pa powierzchni papieru.

Portret Kościuszki nieudolnie cienio
wany, wobec czego twarz, krawat i koł
nierz nie występu ją plastycznie; chara
kterystyczne te szczegóły widoczne są 

bia pierwszy rzut oka.
| Rysunki giloszowe i kompozycyj orna- 
■nentacyjnyoh są miejscami niewykoń
czone, linje poprzerywane, drobne szcze
góły zamazane.

Godło państwa, orzeł, występu je strzę
piasto, upierzenie nieuplastycznione, tło 
pod orłem nieudolnie naśladowane, linję 
zalane, przerywane, nie wykazują stop
niowego pogłębiania barwy tła, jak to 
ma miejsce na banknocie autentyczniym.

Napisy w tekście grube, zalane, lite- 
ry nie wykazują ostrości konturów. Cy
fry numeru ścieśnione, nierówne, p od
miennym wykroju. Całość falsyfikatu 
nie wykazuje przejrzystości w wykona
niu i wykończeniu rysunków i jest u- 
trzymaina w- kolorach brudnych, wobec 
czego falsyfikat można dość łatwo roz
poznać.

Odpisy falsyfikatów lOO-złotowych ty
pu V i VI nie były podawaną do wiado
mości oddziałów z powodu szybkiego wy 
krycia warsztatów, iw których je wyko-

mana,. Mordkę Bratkiewicza zwanego 
„Fetniakiem“, Judke Hipszera zwa
nego „Romą*’, Antoniego Żołczyń- 
skiego zwanego „Ślepym antykiem", 
Eljasza Gotfryda, Ajzyka Bromerą, 
Cliaję Gutman, Mordkę Rozę zwane 
go „Kiszką*1, Majlocha Szajntala, joe 
Hersza Rydla, Adama Pawelczyka, 
Hersza Lajibe Kuperholca, Mendla 
Wohlhendlera, Abrama Chila Stutle- 
ra, Jochima Rozenlbluma zwanego 
„Klopsem” i Moszka Lęj.ba Moszko- 
wicza — wszystkich zamieszkałych 
w Sosnowcu i Będzinie niejednokrot
nie (z małemi wyjątkami) karanych 
już więzieniem.

„MODRZEJOWSKA“ W SĄDZIE.
W dniu wczorajszym banda ta zna

lazła się na ławie oskarżęnych w Są
dzie okręgowym w Sosnowcu.

Pięciu z oskarżonych pozostaje 
pod nadzorem ■— reszta, t.j. 22-ch od
powiada z wolnej stopy. Proces ocze
kiwany oddawna z dużą niecierpli
wością, wywołał olbrzymie zaintere
sowanie. Wielka sala sądu i przyle
gające do niej kuluary zapełniły się 
po brzegi publicznością w zdecydo
wanej większości naszej „mniejszo- 
ści;’, t. j. poszkodowanych, ich ro
dzin. przyjaciół oskarżonych i cieka
wych. Patrząc na salę sądową rzekł- 
byś: ulica Modrzejowska w Sosnow
cu! I kogoż tu niema? Poważni kup
cy, drobne kupiectwo w wyświechta
nych chałatach, „łapacze" w futrach 

Sowiecki statek powietrzny „W 2“ uległ zniszczeniu w czasie burzy.

BBWR., LEGJONIŚCI, STRZELEC PRZECIWKO KOM. PIWOWAROWI.

Niezwykłe wiraiżenie wśród: mieszkań-1 Gospodarka komiearska w Czeladzi 
iiŁ-iwwinlnta wanótina akcia zaczvna także nie nodiobać fiie cżlinnkomców Czeladzi wywołała wspólna akcja 

szeregu miejscowych organizacyj, nawet 
sanacyjnych, które wystąpiły do władz 
o odwołanie komisarza Piwowara.

Organizacje te wysunęły szereg tak 
ciężkich zarzutów, że stanowią one praw 
dziwą rewelację, odkrywając kulisy kon 
sparowanej działalności komisajskiej w 
Czeladzi.

Główną akcję prowadzą: BBWR., Le- 
gjoniści, Strzelec, podoficerowie rezer
wy i in.

BB przyznaje, że postępowanie komi
sarza kompromituje Iblok, który traci zu
pełnie wpływy ną miejscowym terenie.

Skazanie fałszerzy pieniędzy
Herszt bandy skazany na 7 lat więzienia.
Wczoraj w Sądzie okręgowym w So

snowcu zapadł wyrok w sprawie bandy 
fałszerzy 5-żlotóweik pod wodzą Jana 
Karbownika, mocą k tórego Jan Karbów-
n.ik skaząny został na 7 lat więzienia z 
pozbawieniem praw publicznych i oby
watelskich praw honorowych na prze
ciąg lat 10, Mordka SzwarebaTd na 4 la
ta więzienia z pozbawieniem praw na 
lat 8, Wojciech Niewiara na zamknię
cie w więzieniu na przeciąg 1. 3 z pozba
wieniem praw na Lat 6, Stanisław Mosu- 
rek na 2 lata więzienia z pozbawieniem 
prąw na lait 6, Józefa MoSurek, Juljanna 
i Zofja Niewiara, Jan i Marjanna Bień 
i Andrzej Furaaliński na półtora roku,

i ekspedjentki sklepowe, przedsta
wiciele „czarnej giełdy“, słowem cały 
szary i krzykliwy światek z ulicy 
Modrzę jowskiej. Woźni sądowi mają 
niebylejakie zajęcie. Do drzwi, pro
wadzących na salę rozpraw cisną się 
corąz to nowi ciekawi. Wejścia są 
ograniczone. Ciekawscy nie przebie
rają w środkach, aby się dostać na 
salę. Każdy z nich to krewny, brat 
któregoś z oskarżonych, a conajmniej 
świadek.

120 ŚWIADKÓW.
W pokoju, dła świadków, jak w 

ulu. Tak wielkiej liczby świadków 
dawno już Sąd okręgowy nie pamię
ta. Tylko... 120 osób! Wszyscy zajęci 
procesem. W prowadzonych gorącz
kowych, niespokojnych rozmowach 
przeważają gło6y kobiet. Od czasu 
do czasu rozlega się nawet krzyk, a 
czasem przekleństwo, wypowiedzią' 
ne w żargonie. Rozmowy toczą się 
przewa>żnie na temat kolejności, w 
jakiej mają był przesłuchiwani świad 
fcpwie. Każdy obciąłby zeznawać naj
pierw, by móc wrócić najprędzej do 
swych zajęć. Wielu ze świadków — 
to przecież kupcy.

NA SAU ROZPRAW.
Na sali rozpraw po jednej stronie 

zasiedli w komplecie oskarżeni z 5-a 
braćmi Bekermajstrami i ojcem ich 
na czele. Wszyscy nieźle ubrani. Bra
cia dyskretnie ckowają się za pleca-

zaczyna także nie podidbać się członkom 
rady przybocznej, z oplują której p. Pi- 
woiwar uae liczy zupełnie, a którzy 
ponoszą pełną odpowiedzialność za go
spodarkę w mieście.

Wyrazem stanowiska rady mają być 
wnioski i interpolacje na .najbliiaszem po
siedzeniu rady. Jak widać zatem, w ko
tle sanacyjnym w Czeladzi zaczyna 
wrzeń.

Kto poparzy się jednak ukropem, nie
wiadomo.

W najbliższych dniach naprzemy o za
rzutach przeciwko komisarzowi Piwowa
rowi

z pozbawieniem (praw na lat 5, zaś Dawi
da Majlocha Szpoma sąd skazał na 2 la
ta więzienia z pozbawieniem praw na 
przeciąg lat 5.

Ze względu na dotychczasową nieka
ralność oskarżonych, sąd postanowił Ju- 
Ijannie i Zofji Niewiara i Jamowi i Ma- 
irjannic Bień wykonanie kary zawiesić 
na przeciąg lat 5. W motywach sąd wziął 
ipod uwagę, że Jan Kambownik, Mordka 
Szwardbard d Wojciech Niewiara byli 
już uprzednio karani, pierwszy za fał
szerstwo, pozostali za puszczanie w o- 
bieg falsyfikatów i dlatego karę im od
powiednio zwiększvł.

mi współtowarzyszy, chroniąc się 
przed natarczywemi spojrzeniami 
cieicawego audytorjum. Przed ława
mi oskarżonych zasiadła obrona, skła 
dająca się z 11 osób, a więc: adw. 
Krzemuski, Pawełek, Koenig, Fo- 
relle, Wojciechowski, Zbyszewski, 
Janczewski, Kowalski, apl. Fajner i 
inni.

Punktualnie o godz. (1.30 wyszedł 
sąd z przewodniczącym wiceprezesem
S. Wolskim j wolantami: Czaplickim 
i Gawrońskim. Oskarża wiceprok. 
Jewniewicz. Sąd przystąpił do bada
nia listy świadków. Kilku z nich nie 
stawiło się, załączając świadectwa 
lekarskie. Zkolei obrona w osobach 
adw.: Koeniga, Zbyszewskiego, Ko
walskiego i apl. Fajnera zgłosiła 
wniosek, prosząc o odroczenie roz
prawy ze względu na niestawienie 
się kilku głównych świadków obro- 
nv. Sąd po krótkiej naradzie posta
nowił wniosek obrony uchylić i roz
prawę przeprowadzić, poczem prze
wodniczący przystąpił do odczytania 
aktu oskarżenia, które zabrało dużo 
czasu.

AKT OSKARŻENIA.
Akt oskarżenia zarzuca oskarżo

nym, że wymuszali oni od kupców so 
snowieckich grube sumy, grożąc im 
w razie odmowy pobiciem. Po stwier
dzeniu generalji oskarżonych, sąd 
przystąpił do badania. Na tero 
rozprawę przerwano.

Dziś sąd postanowił zbadać 11-tu 
świadków oskarżenia.

Sensacyjny ten proces potrwa przy 
puszczalnie tydzień.

Zebranie organizacyjne
WŁAŚCICIELI KONI.

W Sosnowcu odbyło się w ub. niedzie
lę przy udziale 150 osób w Domm ludo
wym zebranie organizacyjne właścicieli 
koni. Przewodniczył zabraniu p. Ludwik 
Żurkowaki, który na wstępie zaznajomił 
zebranych z zadaniami organizowanego 
Związku, który broniłby interesów wła
ścicieli koni. Po dyskusji postanowiono 
stworzyć Związek, przyezem wszyscy ze
brani zgłosili akces do Związku. Zkolei 
wybrano tymczasowy zarząd w osobach 
pp,: Ludwik Żurkowski — prezes, Wł. 
Dziurowicz, Ludwik Kruż, Miecz. Foeht- 
man, J. Siewniak, Jan Przybytek, St. Mu- 
sialjk, St. Machura i St. Biskup, oraz ko
misję rewizyjną, do której weszli pp.: 
F. Łakomik, Kowalczyk i M»l«nowjcer,

Wybrane władze zostały upoważnione 
do ułożenia statutu i poczynienia wszel
kich kroków, celem zarejestrowania 
Związku. Żywą dyskusję ,wywołała spra
wa drogowego podatku miejskiego, na- 
kładiamego tylko na właścicieli koni. W 
dyskusji tej zabierało głos kilka osób. 
Między •innemi narzekano na znaczną 
różnicę zachodzącą między podatkiem 
zeszłorocznym a obecnym- Podatek o- 
becny, jak oświadczył jeden z mówców, 
wynosi nawet 350 proc, zeszłorocznego. 
W wyniku dyskusji . uchwalono wnieść 
rekursy od nałożonych podatków oraz 
upoważnić władze Związku do interwen
cji w sprawie podatku u władz miejskich 
i wojewódzkich. Zarząd postanowił u- 
dzielać wszelkich porad w sprawach re- 
kuirsów tymczasowo w lokalu Stowarzy
szenia właścicieli nieruchomości (Piłsud
skiego 8) w- poniedziałki, wtorki i środy 
w god'z. od 9—18,

X ZMIANY W KINIE .KOMETA". Ja. 
się dowiadujemy, w kinie „Kometa1* w 
Dąbrowie nie cieszącem się dotychczas 
zbytniem powodzeniem, zaszły pewne 
zmiany. Mianowicie fclęirownictwo kina 
przeszło w inne ręce i w najbliższymi 
dniach mają być uskutecznione znaczne 
ulepszenia. Nowa dyrekcją daje gwaran
cję, że „Kometa11 zostanie postawiona r- 
odpowiednim poziomie, ku zadowoleni 

: publiczności, uczęszczającej do kin.
X PRZECIW ATAKOM NA GRANIC! 
PAŃSTWA manifcisitowali w ub, miedzj 
lę członkowie i sympatycy partji BBWh

■ w Sosnowcu. W kinie „Zagłębie11 prze- 
• mwwifllH PIP-: Kantor-Mirski, dyr. Mazur
■ i Nawrocki. Po uchwaleniu rezolucji od

śpiewano *„Rotę“. Posłowie sejmowi BB 
WR. nie wzięli' manifestacji.
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Akcja pomocy
BEZROBOTNYM I BIEDNYM 

NA PIASKACH.
Komitet pomocy bezrobotnym i bied

nym na Piaskach komunikuje, że z dn. 
1 grudnia uib. r. wznowił swoją działal
ność. Akcją objęto 421 osób, w tem 99 
dzieci do lał 12. W okresie sprawozdaw
czym wydał komitet 694,5 kg. mąki pszen 
nej, 463 kg. kaszy jęczmiennej, 463 kg. 
fasoli, 115,7 kg. cukru, 231,5 kg. słoniny, 
73 kg. soli i 1832 kg. chleiba. w Czem 
1572,5 z mąki, dostarczonej przez powia
towy komitet dla spraw (bezrobocia w 
Będzinie. Koszt akcji z funduszów wła
snych komitetu wynosi zł. 1414,22.

Równolegle kontynuował swoją dzia
łalność komitet dożywiania dzieci w Pia
skach, który w okresie od 15 październi
ka do 51 grudnia ub. r. dożywiał 261 
dżieci w miejscowych szkołach i przed
szkolu, wydlając śniadania, składające się 
z jednej bułki 110-gramowej i szklanki 
gorącego mleka. Wydano w powyższym 
okresie 12.782 śniadań, zużywając 5.286% 
litrów mleka i 12782 szt. bułek. Koszt a- 
kcja żywnościowej w oikresie sprawoz
dawczym wyniósł 1736,68 zł.

Ponadto nabyto i rozdzielono między 
dzieci 42 płaszcze, 24 garnitury wełnia
ne, 6 sukienek i 61 par obuwia. Na zakup 
odzieży i obuwia wydatkowano 1765,50 
zł. Na zakup książek i pomocy nauko
wych dla najbiedniejszych dziatwy wy
datkowano zł. 100.

NA EKRANIE.

„Raj podlotków*
W KINIE „ZAGŁĘBIE44.

Ładny, pogodny film. Psikusy pensjo
narek, wyczyniane profesorom, stanowią 
zasadnicze tło filmu. Jeden z epizodów, 
mianowicie przedstawienie szkolne, jest 
tak kapitalnie zrobiony, że publiczność 
dosłownie pokłada się od śmiechu.

Jest w „Raju podlotków" i 6entymen- 
cik, podany w formie łatwo strawnej. 
Publiczność się rozczula, patrząc z sym- 
patją na dzieje miłości pensjonarskiej 
do profesora. Anna Ondira, jak zwiylkle, 
pełna naiwnego wdzięku, stanowi praw
dziwą ozdobę mieszkanek „Raju podlot
ków". Obok niej znakomitym odtwórcą 
roli zakochanego profesora jest Łamacz, 
znany również jako świetny reżyser.

X „RODZINA POLICYJNA44 W CZELA
DZI DLA SIEROT. Onegd&j „Rodzina 
Policyjna w Czeladzi urządżiła gwiazd
kę dla dzieci policjantów i sierot po 
Łmarłych policjantach. Dzieciom w sali 
Bb.raży ogniowej ubrano pięknie choinkę, 
która wywołała zachwyt najmłodszych, 
a na pamiątkę obdarowano je cukierka
mi, oraz odzieżą.
X ARESZTOWANIE ZŁODZIEJKI. Po
licja sosnowiecka aresztowała 194etnią 
Felicję Bednarczyk, ostatnio zamieszkałą 
we Wloszczowue, a poszukiwaną listami 
goń czerni w Lublinie, za dokonanie na 
tamtejszym terenie szeregu kradzieży. 
Aresztowaną złodziejkę przesłano dó dy
spozycji sądu w Lublinie.
X CO KOMU SKRADZIONO? Andrze
jowi Krakowskiemu (Będzin, Gzichow- 
eka 5) skradziono rower,, wartości 180 zł.

Ze stajni firmy „Eltes" w Będzinie 
skradziono uprząż, wartości 150 zł.

Z mieszkania Jadwigi Dudy w Czela
dzi (Staszica 25) skradziono pierścionek 
i kolczyki oraz 16 zł. gotówką.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Problem dumpingu i cen w Polsce.

Na półkach księgarskich ukazała się nowa 
książka znanego ekonomisty, dr. Rogera Bat- 
taglii pt. „Zagadnienie kartelizacji w Pol- 
sce“, Obszerna ta praca ze względu na a- 
ktualność poruszanych tematów, wyczerpu
jące i fachowe ujęcie przedmiotów oraz wiel 
ką obfitość materjałów i zestawień statystycz 
nych, w znacznej mierze całkowicie orygi
nalnych — stanowi podstawowe opracowa
nie zagadnienia dumpingu i cen kartelo
wych, opracowanie, którego bliższe poznanie 
jest konieczne dla wszystkich, którzy mają 
do czynienia z tym tak istotnym i żywotnym 
problemem w ramach polskiej rzeczywisto
ści gospodarczej.

W części pierwszej książki, zatytułowanej 
„Dumping a kartele*', autor omawia pro
blem wywozu dumpingowego, definjując je
go istotę, rozpatrując skutki gospodarcze, ja
kie za sobą pociąga, zastanawiając się czy i 
w jakich rozmiarach jest on w polskich wa
runkach gospodarczych konieczny, oraz ze
stawiając niejako bilans wywozu dumpingo
wego w Polsce, tj. sumę zysków i strat, ja
ka z tego tytułu przypada na polskie go
spodarstwo społeczne.

Wskazując fakt, że i dumping ze stratą 
bywa częstokroć konieczny, autor podkre
śla szereg wypadków, w których dumping 
stanowi istotną potrzebę gospodarczą. Dum
ping jest jednym ze sposobów obrony prze
ciw bezrobociu. Liczba robotników zatrud
nionych w związku z dumpingiem wynosiła 
bowiem w roku 1930 — 55 tys. osób, tj. 7,5% 
ogółu robotników zatrudnionych w r. 1950 
w przemyśle wogółe, a suma prawdopodob
nych rzeczywistych zarobków dumpingo
wych robotniczych wynosiła w tym roku o- 
koło^ 120 milj. zł. Dzięki dumpingowi wy- 
d/ikT na bezrobocie były conajmniej o 24 
milj. zł. niższe.

Dumping w dalszym ciągu stanowi obronę 
przeciwko spadkowi dochodów skarbowych, 
ratując mu w r. 1930 sumę conajmniej 100 
milj. zł. Dumping ponadto stanowił w znacz
nej ilości wypadków, jak np. w odniesieniu 
do węgla konieczność ze względu na ofen
sywę prohibicjonizmu lub też dumpingu 
państw zagranicznych. Dalej spełniał on w 
naszem gospodarstwie niezwykle doniosłą 
rolę, broniąc rezerw złotych i stałości wa
luty, gdyż jedynie dzięki wywozowi dum-

Zagadnienie kosztów przewozu.
Sfery rolnicze Wołynia złożyły memorjal 

w sprawie taryf kolejowych, w któryift przy
toczono szereg momentów, zasługujących na 
uwagę.

Ponieważ taryfa nasza jest jeszcze za ma
ło zróżniczkowana i wywóz z Wołynia pro
duktów rolnych opłacać się zasadniczo mógł 
dotychczas tylko do pewnych punktów, ob
serwowaliśmy często zjawisko, że w razie 
nasycenia zbożem czy innemi produktami 
rolnictwa sąsiednich rejonów, ceny na Wo
łyniu spadły panicznie, dochodząc na psze
nicy np. do 10 zł. niżej ceny giełdy war
szawskiej, jak to było przed 2 laty, pamiętać 
zaś należy, że wtedy właśnie był normalny 
urodzaj na Wołyniu. Stosunkowo wysokie 
ceny roku bieżącego i ubiegłego (o 3—4 zł. 
niżej ceny giełdy warszawskiej) mają swe 
źródło w wyjątkowym nieurodzaju ozimin 
(klęska żyta i grad w roku zeszłym oraz 
rdza w bieżącym) i w razie powrotu normal
nych urodzajów zjawisko tej ogromnej roz
piętości cen automatycznie powróci.

Układana w 1928-29 r. taryfa, kalkulując 
opłaty przewozowe, wychodziła z założenia 
ówczesnych cen, wahających się około 40 zł. 
za mtr. (cena pszenicy dochodziła do 50 zł.), 
opłata więc na odległość 500 km., która wy
nosi podług obecnej taryfy 4" 4 z*; 50 Sp 
stanowiła około 10%, dziś zaś stanowi naogół 
30% wartości v zboża. Przyjmując
pod uwagę 20% zniżkę dla zboża ładowa
nego z Wołynia i Wschodniej Małopolski, o- 
trzymamy, że cena transportu kolejowego z 
Wołynia do Warszawy wynosi nie mniej 
20% wartości towaru, licząc zaś inne koszta, 
jak ładunek i wyładunek, odstawa i dostawa 
do stacji, podatki miejskie rtp., koszta te 
wyniosą conajmniej 25%, co powoduje fa
talne obniżenie lokalnej ceny. Dotyczy to 
przeciętnych cen wszystkich zbóż, w zakre
sie zaś zbóż poszczególnych, jak owies i 
jęczmień różnica ta dochodzić będzie do 
45%.

.Analogiczny, a jeszcze nawet fatalniejszy 
spadek cen obserwujemy w tuszy zwierzę
cej. Ceny bekonu, które w Łucku obecnie 
wynoszą | 55 gr. za kg., w Mysłowicach do-

KRONIKA ZAWIERCIA.
10-lecie Związku inwalidów wojennych.

Miejscowe kó>o Związku inwalidów 
wojennych obchodziło uroczyście w ub. 
niedzielę 10-lecie swego istnienia. O go
dzinie 9 rano udano się pochodem zc 
sztandarem na czele na nabożeństwo do 
miejscowego kościoła, które odprawił ks. 
kanonik -Baileslaw Wajzłer. Po nabożeń
stwie udano się do Domu ludowego, 
gdzie odbył się dalszy ciąg uroczystości 
oraz walne zebranie.

W uroczystości wzięli również udział 
pp.: starosta Konopacki, pułk. Grzebień, 
zastępca sta.rosfy Goroti, komi-arz mia
sta Laugert. naczelnik urz.edu skarbowe

pingowemu udało się nam w łatach ostat
nich zachować dodatnie saldo bilansu han
dlowego, które w naszych warunkach stano
wiło główną i niemal jedyną pozycję dodat
nią w obrotach płatniczych z zagranicą.

W dalszym ciągu rozważań swych autor 
wskazuje fakt, iż jedynie dzięki organiza
cji kartelowej możłiwem było zorganizowa
nie dumpingu i że zhesztą w większości wy- 
prdków organizacje kartelowe właśais mia
ły na celu stworzenie podstaw dla wywozu 
dumpingowego. Następnie autor przeprowa
dza zestawienie strat ponoszonych przez 
konsumentów (a więc i dochód społeczny) 
wskutek dumpingu eksportowego,' uprawia
nego, czy to przy pomocy podwyższenia cen 
wewnętrznych wywożonych towarów, czy 
zwrotu ceł, czy też innych ulg, jak np. ta
ryfowych, stwierdzając, że obciążenie to w 
r. 1930 wynosiło 210 milj. zł., tj. tylko 1,31% 
dochodu społecznego brutto, czyli 6 zł. 65 gr. 
na głowę, podczas gdy np. w r. 1950-31 ob
ciążenie z tytułu wszelakiego rodzaju opłat 
publicznych pochłaniało 28,1% dochodu spo
łecznego. W końcu autor zastanawia się nad 
sposobami ograniczenia eksportu dumpingo
wego, bądź to na rzecz eksportu niedumpin- 
gowego, bądź też w drodze obniżenia cen 
na rynku krajowym, wskazując możliwości 
i trudności w tym kierunku.

W części drugiej pracy, zatytułowanej 
„Ceny kartelowe i możliwości zwiększenia 
zbytu wewnętrznego'*, autor wskazuje, iż 
stopień kartelizacji produkcji _ przemysło
wej w Polsce jest stosunkowo niewielki np. 
w porównaniu z Niemcami, gdyż podczas, 
gdy u nas na prywatną kartelizację i mono
polizację przypada najwyżej 10% ogólnej 
masy dóbr i usług, a na państwo 15.4%, to 
w Niemczech conajmniej 50% produkcji i 
obrotów jest w ten czy inny sposób „zwią
zanych*4. Autor wskazuje dalej, iż pogląd o 
nadmiernem rozwarciu nożyc pomiędzy ce
nami rolniczemi, a przemysłowemi jest w 
wysokim stopniu złudzeniem optycznem, wy- 
pływającem z faktu, rż w r. 1928 stosunek 
cel rolniczych do przemysłowych był wy
bitnie korzystny dla cen rolniczych. Ponad
to ceny przemysłowe w Polsce wykazują 
wielką dostosowalność do cen rolniczych.

chodzą do 90-ciu kilku (świnie eksportuje 
się przeważnie w kierunku Radom — Czę
stochowa — Mysłowice), co stanowi nadwyż
kę około 80% cen wołyńskich.

Jest to różnica ceny, zabijająca zupełnie 
produkcję lokalną. Bydło opasowe, przezna
czone na rzeź z Sarn odprowadzane jest o- 
becnie na nogach do Radomia i koszt dopro
wadzenia tam jednej sztuki wynosi 22 zł., 
koleją zaś 28 zł.
Kronika gospodas-esa.

OBROTY TOWAROWE W PORCIE 
GDYŃSKIM. Ogólny obrót towarowy portu 
gdyńskiego wraz z obrotom przybrzeżnym 
łącznie z W. M. Gdańskiem w roku 1932 
wyniósł w-g ostatnich obliczeń 5.240.495," 
tonn, z tego na wyładunek przypada 467.614,1 
tonn, załadowano zaś na statki 4.772.791,3. 
W roku 1931 całkowity obrót towarowy por 
tu gdyńskiego wynosił 5.554.621,2 tomn, wo
bec czego spadek obrotu w roku ubiegłym 
wyniósł tylko około 90 tys. tonn.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dnia 9 stycznia.

Dewizy: Gdańsk 173.35. HoJandja 359.00. 
Londyn 29.90 — 29.94 — 29.92. Nawy Jork 
8,929. Paryż 34.85. Szwajcar ja 171.95.

Obroty oniniej, niż średnie. Tendencja mac 
niejsza dila niektórych dewiz europejskich. 
Banknoty dblarowe w obrotach pozagieł
dowych — 8.94. Rubel złoty 4.66. W obrotach 
prywatnych: rubel srebrny 1.53, 100 kopie
jek bilonu srebrnego 0.57. Graim czystego 
złota 5.9244. Dewiza na Berlin w obrotach 
międzybankowych 212.05. — Mańki niemiec
kie (banknoty) w obrotach prywatnych
— 211.90.

Papiery procentowe: 5 proc. poż. bud owia
na 41.50 — 4-1.25; 7 proc. poż. stabilizacyjna 
54.00 — 54.25 (odcinki po 500 doi. 55.00) (w 
proc.); 4 proc. poż. inwestycyjna serjowa 
110.00; 4 proc. poż. inwestycyjna 102.50; 4 
proc, państw, poż. premjową dolarowa 54.50
— 54.75 ; 5 proc, konwersyjna 41.50; 10 proc, 
poż. kolejowa 100.00 (w proc.).

Akcje: Bank Polski 87.50 — 87.00.

go Sola, prezes Związku hallerczyków 
Stańczyk, poseł Sowiński, przedstawiciel 
urzędu wojewódzkiego dr. Jaskólski, ge
neralny sekretarz Związku Modzelewski 
oraz delegaci z Sosnowca i Krakowa.

Zebranie zagaił dr. Jaskólski, wygła
szając przytem okolicznościowe przemó
wienie^ Następnie przemawiali pp.: sta
rosta Konopacki, poseł Sowiński i komi
sarz Langert.

Po wysłuchaniu sprawozdań ustępują
cego zarządu wybrano nowe władze 
Związku w następującym składzie: za
rząd' PP-* Pleban Maciej (prezes), Koto

wicz, Kula, Michalski, Maga, Panek, Gie- 
wond; komisja rewizyjna pp.: Czesław 
Krotochwil, Stosik, Drebiszek, Gruca, 
■Sitkowa, Domagalina; sąd koleżeński pp.: 
Ignacy Mizerski, Makowski, Zawadzka, 
Piasecki; delegacja do urzędu wojewódz 
kiego pp.: Maciej Pleban, Czesław Kro- 
tochwiiil, Kotowicz i Maga.

Zkolei uchwalono budżet Związku, po- 
czem delegat z Warszawy p. Modzelew
ski wręczył dyiplomy i odznaki za 10-let- 
nią pracę następującym członkom Związ
ku: M. Plebanowi, Krotochwilowi, Bał
towi, Drebiszkowi, Michalskiemu, Kuli, 
Gadzinie i Marjańskiemu. Uroczystość 
zakończono odśpiewaniem „Roty" i wznie 
sieniem okrzyku na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolite j.
X OPŁATEK U HARCERZY. W ub. so
botę urządzony został przez Zrzeszenie 
starszego harcerstwa w Domu ludowym 
wspólny opłatek. W miłym nastroju spę
dzono kilka godzin. Podczas „opłatka" 
przygrywał zespół symfoniczny pod ba
tutą p. Lejmana.
X POSIEDZENIE OPIEKUNÓW SPO
ŁECZNYCH odbyło się w ub. sobotę w 
Magistracie. Na zebraniu tem omawiano 
szeireg spraw, które przekazane zostaną 
do prezydjum do zatwierdzenia.
X Z KROMOŁOWA piszą nam: „Rada 
gminna gminy Kromołów pomimo, iż 
przepisy nakazują jej mleć posiedzenia 
przynajmniej raz w miesiącu, ostatnie 
posiedzenie odbyła 1 września uib. r. Rok 
gospodarczy zaczynia się wkrótce, a nic 
jakoś nic słychać o uchwalaniu preli
minarza budżetowego na 1953-34 rok i 
rada gminna razem z urzędem gminnym 
siedzią bezczynnie już 5-ty miesiąc. Mo
że uważają, iż wystarczy przedstawić 
zgromadzeniu gminnemu budżet do za
twierdzenia w kwietniu, jak to miało 
miejsce ub. r. Powszechną uwagę zwra
ca również fakt, iż rada gminna nie zło
żyła jeszcze ani jednego sprawozdania 
ze swej działalności, pomimo tego, iż o- 
■bowiązana jest czynić to co roku".

Kronika Olkuska. 
Otwarcie świetlicy 
ZWIĄZKU PODOFICERÓW REZ.

W ub. niedzielę miejscowe koło Związ
ku podoficerów rezerwy uroczyście o- 
twarło swą świetlicę w Olkuszu przy ul. 
5 Maja, im. st. sierżanta pilota śp. Jana 
Kopciuc-ha, pochodzącego z Wolbromia. 
Po mszy św. w kościele parafjalnym w 
Olkuszu, wobec p. starosty, przedstawi
cieli wojskowości i Związku podof. rez. 
z Zagłębia, przedefilowały koła Z. P. R. 
z Sosnowca i Olkusza, oraz POW., Sto
warzyszenie rzemieślników i Stowarzy
szenie młodzieży polskiej wraz ze sztan
darami. Otwarcia świetlicy dokonał p. 
starosta Gliszczyński, lokal poświęcił ks. 
SoCzawa. Przemówienia wygłosili: p. 
starosta, por.-piiilot Polesiński, p. Nowo- 
cień (przedstawiciel zarządu głównego) 
i dr. Łapiński. Na zakończenie prezes ko
la Z. P. R. w Olkuszu p. Barankiewicz 
.podziękował zebranym za wzięcie udzia
łu w uroczystości.

Poza wieloma przedstawicielami róż
nych organ,izacyj z Olkusza w otwarciu 
świetlicy wzięli udzia: z ramienia woj
skowości 10 wojskowych z 2 p. lotn. z 
Krakowa z por.-pil. Polcsi.ńskim na cze
le, z głównego zarządu Z. P. R. p. Nowo- 
cień z Sosnowca oraz delegaci z koła So
snowiec: pp. Czajkowski i Parys. Poza- 
tem na uroczystości była najbliższa ro
dzina śp- Kopciucha, tj. matka, brat i 
siostra.

Wieczorem koło Sosnowiec odegrało 
wesołą sztukę „Czar munduru" pod re
żyser ją p. Nowooienia.
X RUCHOMA WYSTAWA PRZECIW
GRUŹLICZA. Miejscowe towarzystwo 
przeciwgruźlicze ,po porozumieniu się z 
zarządem Tow. przeciwgruźlicz. w War
szawie urządza ruchomą wystawę prze
ciwgruźliczą w specjalnym wagonie ko
lejowym w Wolbromiu w dniu 11 bm. i 
w Olkuszu w dniu 12 bm. Dla zwiedza
jących grupami będą wyświetlane prze
zrocza i odczyty propagandowe przez 
specjalnego prelegenta z towarzystwa 
przeciwgruźliczego w Warszawie.
X PRZYGOTOWANIA DO BUDOWY 
DROGI. Z wiosną r. b. Sejmik olkuski 
■przystąpi do dalszej budowy drogi Pili
ca — Żarnowiec. W związku z tem 16 bm. 
otwarta zostanie kamionka w Udorzu, 
gm. Żarnowiec, gdzie zatrudnionych bę
dzie 40 bezrobotnych.
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Z CAŁEJ POLSKI
KU CZCI KR. JADWIGI.

Wczoraj oibyly się w Krakowie uroczy
stości k.i </<królowej Jadwigi. O godz. 9 
rano uroczysta mszę św. pontyfikalm; w 
katedrze ni Wawelu celebrował ks. metro
polita Sapieha, kazanie zaś wygłosił O. Jan 
ił -tworowski. Wieczorem w Domu katolic
kim odbyła się uroczysta akademja. zaga
jona przez, ks. metropolitę Sapiehę. Przemó
wienia wygłosili ks. arcybiskup Teodoro
wie/, prof. Halecki oraz prof. Dąbrowski. 
W ur czy.-(ościach wziął również udział ks. 
kardynał prymas Hlond.

NAJBARDZIEJ MUZYK AkNE 
MIASTO W POLSCE.

Na lamach wiedeńskiej ..N. Er. Pres.se" 
pojawił się znamienny artykuł p.t.: „Lwów, 
jako miasto aiuzvki“. którego autor wypo 
wiada tezę, iż miasto to słusznie zasługuje 
na miano najmuzykalniejszego miasta w 
Polsce. Artykuł daje obszerny historyczny 
pogląd na tę sprawę i stwierdza, iż wpraw
dzie dzisiaj Lwów jest w zasadzie tylko 
większem miastem prowincjonalnem, nie
mniej jednak pod względem muzyki wybija 
się od dawna na pierwsze miejsce. Prócz sta 
lej opery i zasłużonych biur koncertowych, 
jakoteż operetki utrzymuje Lwów bardzo 
ruchliwe Towarzystwo muzyczne, założone 
przed przeszło stu laty i pielęgnuję swą 
świetną tradycję,

„SZKOŁA REPORTERÓW44.
W związku z wiadomością podaną pod 

powyższym tytułem w numerze K.Z. z dnia 
50 grudnia ub. r. otrzymujemy następujące 
sprostowanie: warszawski Urząd śledczy nie 
wszczynał i nie wszczyna żadnego docho
dzenia w sprawie szkoły reporterów dzien
nikarskich; nazwiska wykładowców umiesz
czono z ich wiedzą, na co i istnieją dowody; 
od kandydtaów nie pobierano żadnej kaucji; 
„wyniki dochodzenia policyjnego11 nie 
mogą być „nieznane11, gdyż żadnego takiego 
dochodzenia nie prowadzono.

Szkoła reporterów dziennikarskich 
Jerzy Machoji.

UNIERUCHOMIENIE 1? FABRYK.
W okręgu biastockiin unieruchomiono w 

ostatnich dniach 17 mniejszych fabryk suk
na, oraz 4 przędzalnie. Ogółem utraciło pra
cę około 900 robotników.

BANDYCKI NAPAD 
NA SZOFERA.

Onegdajszej nocy -władze policyjne w Ło
dzi zaalarmowane zostały wieścią o tem, że 
przy ul. Dąbrójwktei. obok remizy tramwa
jowej znaleziono szofera taksówki nr. 177 
przy kierownicy z pódciętem gardłem. Przy 
ciężko rannym szoferze znaleziono doku
menty osobiste i prawo jazdy na nazwisko 
Bogusława Wędzisza. Wędzisz został prze
wieziony w stanie ciężkim do szpitala okrę
gowego. Według przypuszczenia oraz zeznań 
okolicznych mieszkańców, którzy rzekomo 
słyszeli kilka strzałów rewolwerowych i 
krzyki; tło morderstwa przedstawia się na
stępująco: na postoju dorożek przy zbiegu 
ulic Piotrkowskiej i Cegielnianej do tak
sówki nr. 177 wsiadło trzech osobników, któ
rzy kazali się dowieźć na ul. Dąbrowską. 
Tutaj na tle zapłaty powstał spór między 
szoferem a pasażerami, którzy byli pod
chmieleni. Jeden z nich dobył rewolweru i 
strzelił kilkakrotnie do szofera, kule na 
szczęście chybiły. Wówczas drugi z pasaże
rów rzucił się na szofera z brzytwą i pod
ciął mu gardło. Istotnie w czasie oględzin 
stwierdzono dziury od kul rewolwerowych 
w karoserjj taksówki. Wędzisz nie odzyskał 
przytomności i nie wiadomo, czy uda się go 
uratować. Nie jest wykluczone, że miał tu 
miejsce napad na tle rabunkowem.

Zwierzęta mówią...
„Uczony11, który rozmawiał z krokodylem.
W Londynie wyszła niedawno cieka

wa książlka o — języku szympansów. A- 
utor tej niezwykłej pinacy „łimigiwiistycz- 
nej“, p. Szwidecki twierdzi kategorycz
nie, że małpy mają swój język. Idtzie 
nawet jeszcze dalej i oświadcza, że ta 
mo-wa małpia zasługuje nietylko na 
gruntowne zbadanie, ale i na—szacunek. 
Zdaniem autora, dziś jeszcze nawet w ję
zykach narodów cywilizowanych można 
odnaleźć pierwiastki 'wspólne z języ
kiem małp.

P. Szwidecki nie jest zresztą odloso- 
bniony ze swoją teorją, ale dotychczas 
badacze mowy zwierząt nae posuwali się 
aż do ustalenia pokrewieństwa między 
rykami gorylów, czy szympansów, a ję
zykami liudzkiemi.

Z poprzedników p. Szwideckiego nale
ży wymienić: Pierąuina de GambilouBc 
autora pracy o narzeczach zwierzęcych, 
profesora Sćhmido, który specjalnie ba
dał język... kur, von Madova, który uło
żył słownik języka... końskiego (zresztą 
bardzo krótki: sześć „wyrazów" i trzy 
rodzaje rżenia), oiraz profesora von Fri- 
scha z Monachjum, gruntownego znawcy 
języka... pszczół.

Jąk widzimy, rodzina istot obdarzona

WYSPA CYPR 
sanktuarjum ptaków.

Słynna z uroczego położenia w zatoce 
Nęapolitańskięj wyspa Caprj, niegdyś ulu
biona siedziba cezarów Augusta i Tyberju- ■ 
sza/ stanowi od niepamiętnych czasów sta
cję wypoczynkową ptactwa przelotnego, od
bywającego corocznie swą wędrówkę nad 
morzem śródziemnem z Afryki do siedzib

darem mowy jest — według tych uczo
nych — bardzo liczna.

Człowiek traci monopol, z którego był 
'tak dumny.

A niewiadomo, czy nie czekają nas w 
niedalekiej przyszłości jeszcze bardziej 
zdłumiewające odkrycia. O języku mró
wek już pisano.

Sam p. Szwidecki na marginesie swych 
reiwejacyj o mowie małp zajmuje się 
mimochodem językiem — krokodyli i 
pisze, że gdy na z zamruczał w specjalny 
sposób przed krokodflem, ten odpowie
dział mu natychmiast pomrukiem tego 
samego rodzaju.

Teraz pozostąję chyba tylko zabrać 
się do stiudjów porównawczych nad ję
zykami — irybiemi.

Gdy tak cały niemąl świat zwierzęcy 
zaczął gadać, trudno się dziwić, że mó
wią małpy, ci najbliżsi krewniacy czło
wieka, Istnieje nawet słownik, „języka 
małpiego", zawierający „aż 32 wyrazy- 
i specjalny słowniczek djalektu oramigiu- 
tangów.

Autorem tych dzieł jest pewien ba
dacz amerykański. Słownik więc już jest 
teraz kolej na — gramatykę.

swych letnich w Europie, Korzystali z tego 
mieszkańcy wyspy i bez miłosierdzia zabi
jali lub łowili w sidła setki tysięcy bied
nych, zmęczonych wędrowców skrzydlatych. 
I stan taki trwałby może do dnia dzisiejsze
go, gdyby nie ukazanie się przed kilku mie
siącami przekładu włoskiego książki dra

Asela Munihego „Historja o San Michele1, 
poruszającej wtaśuie sprawę owego pta- 
11 "'• Przekład ten wywarł takie wrażenie 
we Włoszech, że pod jego wpływem ukazał 
się w urzędowym dzienniku włoskim „Ga. 
zeta Ufheiale11 dekret z mocą prawa (De. 
creto Legge), ogłaszający wyspę Capri za 
sanktuarjum ptaków i zakazujący pod suro, 
weiui karami zabijania lub chwytania w si
dła ptaków- n tej wyspie o wszelkiej porze 
roku. Wszyscy miłośnicy przyrody przyjmą 
zapewne z radością wiadomość o tvm dekre, 
cie, chroniącym przed zagładą takie tySią- 
ce wędrownych śpiewaków lasów, pól, par- 
kow i ogrwlow europejskich. A przytem <zy 
może być sukces literacki piękniejszy od te- 
go, jaki osiągnął przez swą książkę dr-

RZECZY CIEKAWE
OLBRZYMY ARCHITEKTURY 

KOŚCIELNEJ.
Największą świątynią świata jest jak wia 

donio bazylika św. Piotra w Rzymie. W jej 
obecnej postaci zbudowano ją w czasie od 
1452 do 1626. Koszty tęgą dzieła wynoszą 
blisko pół miljarda złotych. Najwspanialszą 
częścią bazyliki jest kopuła, według proje
ktu sławnego malarza i architekta Michała 
Anioła (Michel Angelo Buonarroto ur. 1475, 
umarł 1564) jest ona 133,5 m. wysoka, czyli 
prawie dwukrotnie wyższa od wieży ratu
sza poznańskiego, a wewnętrzna jego śręd. 
nica wynosi 42 m. Kościół mą z murami pra
wie 200 m. długości i kryje prawie 15 tya. 
m. kw. powierzchni, czyli 6 morgów magde. 
burskich. Kościół potrafi pomieścić około 
70 tys. wiernych. Jeszcze większy jest Plan 
św. Piotra w Rzymie, który jest 340 m. długi 
i w jiajszerszem miejscu 340 m. szeroki. Na 
nim pomieściłaby się cała ludność miasta 
Sosnowca, wynosząca przeszło 100 tys. 
dusz. Katedra w Medjolanie z jej 98 wie- 
życzkami i 2 tys. posągów marmurowych 
zdobiących zewnętrzna stronę świątyni, da- 
je na U tys. m. kw. krytej powierzchni o- 
kolo 50 tys. ludzi pomieszczenie. Do olbrzy
mów architetkury zalicza się także katedra 
św. Pawła w Londynie. W jej wnętrzu po
mieści się około 40 tys. osób. Dorównuje jej 
prawie meczet św. Zofji w Konstantynopolu, 
mogący dać pomieszczenie 55 tys. osób.

NIEPALNE DRZEWO.
Pisano już o zastosowaniu w Kanadzie 

dla przeciwdziałania pożarom lasów, wy
rządzającym tam corocznie ogromne szkody, 
sadzenia w lasach szeregów pewnego gatun
ku eukaliptusów, wytrzymałego na mrozy i 
tak niepalnego, że jest w stanie powstrzy
mać szerzenie się pożaru leśnego. Obecnie 
donoszą ze Stanów Zjednoczonych o Innem 
takiem drzewie, zastosowanem do przęeiw* 
działania pożarom olbrzymich losów, rozpo- 
ścierających się w stanach Oregonu i Wa« 
shingtonu, tudzież w Kolumbji brytyjskiej; 
wzdłuż wybrzeży oceanu Spokojnego. Drze- 
wem tem jest olcha czerwoną (Alnusrubrą, 
rosnąca w Oregonie. Niezwykłą wytrzyma
łość tego drzewa ną działanie ognią zauwa
żył leśniczy lasów tamtejszych, p- W. Wo- 
ods, a poczynione w tym kierunku próby 
potwierdziły zupełnie to odkrycie, wykaza
ły, że olcha czerwona tak jest ogniotrwała, 
iż może powstrzymać pożar lasu, nawet sze
rzący się przy silnym wietrze. Wobec takich 
wyników departament lasów Stanów Zjcd- 
noczonych (Federal Foreat Service) zarzą
dził sadzenie szeregami olchy czerwonej w 
lasach sobie podległych, O decydującym wy< 
niku doświadczeń z tem drzewem świadczy 
i to, że z okolic lesistych Austyalji i Nowej 
Zelandji, podlegających także często poża
rom, otrzymano w Stanach Zjednoczonych 
zamówienie na 20 miljonów sadzonek olchy 
czerwonej.

Zapisujcie się do P.M.S,

'ANASTAZJA DREWNOWSKA

DWIE POKUSY
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ROZDZIAŁ XII.

Dla Damki zaczął się okres tęsknoty i niepe
wności. Przez killka pierwszych dni była zupełnie 
spokojna i znosiła dokuczliwe traktowanie ze stro- 
ny pani Barbary i jej męża i dzieci z pogodnem 
czołem. Spodziewała się, że Szarzy ńaki przyjedzie 
na świętą Annę i że postara się pomówić z nią na 
osobności. Ale spotkał ją zawód, który rozciągnął 
się zresztą na całą rodzinę Służków. Szanzyński 
nie przyjechał. Napisał tylko, że z taikich i takich 
względów nie może złożyć osobiście życzeń młodo
cianej solemizantce, że powetuje to sobie przy 
okazji i t. d. i t. d. Pnzysłał jednak pudełko czeko
ladek. Służbowa uznała tem dowód zwyczajnej 
grzeczności za bardzo znaczący. Wyściskała córkę 
z ostentacyjną czułością i rzuciła mężowi promien
ne triumfujące spojrzenie. Anułka podskakiwała 
z radości i pokazywała wszystkim zamknięte pu
dełko, ?. którego poczęstowała przy podwieczorku 
tylko rodziców i rodzeństwo, z wyłączeniem Dam
ki i pana Józefa. Poczem zamknęła pudełko, owią- 

. zala je z powrotem, w bibułkę i zaniosła do kreden
su. Wiśka i Tadzik chodzili za nią krok w krok, 
jąk dwa pieski.

-- Nie popsują się te czekoladki, jak ich odra- 
zu nie zjemy.?, — zamotała z nienokoiem Wiśka. 

szelek, a oiopia stała na brzegu i pilnowała nas i on 
się cioci ukłonił — powtórzyła z przejęciem Wiśka.

— Niemożliwe! — oświadczyła pani Barbara.
— Dlaczego? — zapytała chłodno Dapka.
— Bo onby ci się nie ukłonił.
— Dlaczego? — powtórzyła Dawka.
Slużkową wzruszyła tyiko ramionami i zwró

ciła się do rządcy, zagadując o czem innęm- Pan
ka zrozumiała ją doskonale, ale tym razem odózu* 
ła obrazę bardzo słabą. Zdumiała ją tylko głębia 
pogardy,’bijącej ze słów-kuzynki, chociaż wiedzia
ła z doświadczenia, że im kto bardizięj ograniczo
ny j ubo.gi duchowo, tęm bardiziej gardzi. Ale spo
strzegła w oczach pana Józefa • odblask współczu
cia i pomyślała, ge Wyhaftuje mą w wodnej chwi
li serwetkę na stolik. ... . . .

Wiśka, która: poczuła siłę dotkniętą, ż© jej nw 
wierzą, powtórzyła natarczywie:

— Widziałam na własne oczy,. M Mę ukłonił.
— To źle widziałaś — powstała aa nią matka- 

- Musiał opędząe muchy kapeluszem.
— Czy muchy mogą lecieć tak prędko jak sa

mochód? — zapytała raęjonąW® dziewczynka.
— I pan kapitan Zgrzyt jechał na koniku — 

żaszczebiotał Tadzik, — Leciałem za nim i szczć- ' 
kałem. ’

Służkowa zwróciła sję do Panki-
-- Ty powiedz swojej przyjaciółce, zięby pię 

pilnowała, bo jak się doniesie do inspaktora- jak 
o>na się tu prowadzi, to ją wyrzucą na zbity łeb:

Pani Barbara, lubiła mocnie wyrażania, .

D. c. a.

Anulka, śmiejąc się pogardliwie zatrzasnęła 
na klucz szufladę kredensu i schowała klucz do 
kieszeń i f artu szka.

— Nie bój się o nieswoje czekoladki — odpo
wiedziała z iionją,

Tadzik medytował głęboko z oczami utkwwo- 
nemi w kieszeń siostry. Wracając od stołu, potkną! 
się o kohi i kopnął go ze złością z taką siłą, że zwie
rzę zam.auczało żałośnie.

— Tadziku, jak można kopać, biedne zwierząt
ko? — oburzyła się impulsywnie Danka, i— Co 
ono ci zrobiło? Nie można dokuczać zwierzątkom, 
bo Bozia będzie się na ciebie gniewać.

— Litościwa dusza — wtrącała kąśliwie pani 
Barbara. — Co to kot jest takiego, żeby gę nie kop
nąć? Tadziku, wyrzuć go do kuchni. A daj w łeb, 
żeby nie wracał. Tylko się naprzykrza.

Tadzik- wykonał rozkaz aż nadto sumiennie. 
Danka przestała protestować. Nie rozumiano jej. 
W domu Służków ceniono, i 'pieszczono tylko zwie
rzęta wartościowe:'konie, psy (rasowe,_ nie kundle) 
i t. p., dlatego, że można je było zamienić na pie
niądze,

— Jak byliśmy na spacerze — zaczęła trze
pać Wiśka — to pań Huński przejeżdżał limuzyną 
i ukłonił się cioci takim białym kapeluszem.

— Co? — zdziwiła się. pani Barbara, spoglą
dając z niedowierzaniem na kuzynkę. Chyba to

-Z Qn, napewno — odpowiedziała tonem zdzi
wienia Danka, t— Mam dobry wzrok i pamiętam 
twarze. -

-r-. Ja i Tadzik. to myśmy szukali w rowiie mu
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dzialaja jako posiłkowe oddziały armji japońskiej 
w Mandżurji.

BIURO .,WAWEL" 
najkorzystniej prze
prowadza tranzakcję 
kupmą - sprzedaży re
alności, kamienic, will 
majątków ziemskich, 
gospodarstw, parcel, 
młynów i t. d. Infor
macji udziela bezpłat 
nie! Najniższa prowi
zja! jedynie w biurze 
„Wawel* Kraków 
Grodzka 60 tel. 108-50

8526

Wyrabiane z bibułki z włóknami 
tytoniowemi jedyne opatentowane 

gilzy pod nazwą

„ 1 y toniowki 
ulepszają smak tytoniu 

potęgują aromat papierosów

Tajne młyny
W SOWIETACH.

Nadzwyczaj ciekaweni zjawiskiem w 
Związku Sowietów są w obecnych czasach 
tajne młyny, tj. niezbyt wielkie młyny w o- 
śadach i na wsi, wybudowane ukradkiem a 
przeznaczone do mełcia zboża, które udało 
się rolnikom ukryć przed sowiecką komisją 
rekwizycyjną. Swym charakterem młynki te 
przypominają prymitywne tajne gorzelnie, 
jakie istniały w Rosji podczas wojny i w 
pierwszych latach ustroju sowieckiego, kie
dy to wyrób i sprzedaż spirytusu był zaka
zany. Nadzwyczaj dużo takich młynów taj
nych jest na Ukrainie, gdzie rolnicy ener
gicznie odmawiali oddawania zboża na rzecz 
państwa. Rząd sowiecki wypowiedział sta
nowczą wojnę tym młynom, niszczy je, a ich 
właścicieli zamyka. W ostatnim tylko czasie 
w łubeńskim rejonie na Ukrainie wykryto 
27 tajnych młynów, w rejonie sariczańskim 
75, na Kaukazie półn. 40, a słowiańskim re
jonie na Ukrainie przeszło 100 młynów z 
ręcznym popędem. Moskiewska „Prawda", 
komentując te wiadomości, pisze: „Fakt, że 
zboże jest mełte tajnie, że zboże jest kra
dzione i niszczone świadczy o tem, że wróg 
klasowy wziął się do nowej pracy, aby unie
możliwić naszą aprowizację zbożową*. Pi
smo wzywa ludność do energicznej walki z 
tym wrogiem, aby plan aprowizacyjny nie 
był naruszony.

UZDROWISKA.
IWONICZ . ZDRÓJ - 
poleca do kuracji do
mowej sól jodobromo 
wą, słoik pół klg. zł. 
2.25. Wodę mineralną 
— butelka 1.50 zl. — 
żądać w drogęrjach 
lub od dyrekcji — 
Zdroju.______ _ 554
BYSTRA KOŁO BIA
ŁEJ — Uzdrowisko 
D-ra Szarewskięgo dla 
wypoczynku lub le
czenia. Ceny ryczałto
wo przystępne 8218

RABKA pensjonat 
„Sławomir" przy dro
dze do Zdroju. Tel. 
nr. 57. Otwarty. cały 
rok. Poleca ,pokoje sło 
neczne z utrzymaniem 
lub bez. Djety -wszysi 
■kie uwzględnione. — 
Oipieka lekarska na 
miejscu. 555

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

PRZYBORY 
MYŚLIWSKIE 

podróżne, broń poleca 
Białas — Sosnowiec, 
3-go Maja 8. 558

ŁYŻWY 
ostrzy, reperuje niklu 
je tanio-K. Baran, So
snowiec, Mościckiego 
Nr. 12 — plebanja.

KSIĘGARNIĘ 
z materiałami jpiśmien 
nemi, zabawkami,. wy 
jąttkowo dobrze zapro 
wadzońą, z .powodu 
zmian rodzinnych 
sprzedam z towarem 
za 28000 zł. Oferty: Ka 
llisz, . poste-restante. 
Terpi łowiska. 340

ROŻNE

PRZEDSTAWICIEL
STWO n-a poszczegól
ne województwa na 
nowowynalezioną, o- 

fpaitentowaną „ważkę" 
kieszonkową, spraw-; 
dzającą wszystkie mo 
nety, nddamy solid
nym osobom. Stefan 
Kucharzewsiki, Czę
stochowa, Aleja 9.

559
NIE DAJCIE SIĘ 

WYZYSKIWAĆ 
partaczom i pośredni
kom, którzy powierzo 
ne roboty oddają ob
cym, gdyż najsolid
niej i najtaniej opra
wia książki dyplomo
wany mistrz Jan Duda 
Sosnowiec, Dęblińska 
Nr. ,7. 357

Dyplomowana 
kosmetyczka 

Ewa Hamburgerowa 
„KALOTECHNIKA" 

Sosnowiec, Piłsudskie
go 12. Telefon .11-45. 
Masaże lecznicze,. Usu 
wanie wągrów, zmar
szczek.. Maseczki bal
samiczne. upiększają
ce. Trwale przyciem
nianie brwi i rzęs.

556

____ IgM/
~ Gilzy patentowane■aspss I/

TYTON1ÓWEK w,„b« Fabryki Gib
Hipolit Kantiaski i S-k«, Warsaawa, ul. Konopacka 19, tel. 10-03-40
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Dziury w wodzie.
Niezwykłe uszkodzenia, zauważone na 

krawędziach śmig śrub okrętowych wielkie
go angielskiego parowca oceanowego „Mau
retania", gdy parowiec ten wprowadzono 
dla odczyszczenia do doku, zastanowiły bu
downiczych okrętowych i zniewoliły do wy
śledzenia zagadkowej ich przyczyny. I oto 
okazało się, że przyczyną tą jest — opór 
wody. Już dawni fizycy zauważyli, że „przy
roda nie znosi próżni". Obserwacja ta 
sprawdziła się i teraz. Potężna śruba okrę
towa, obracając się w wodzie z ogromną 
siłą, tak szybko świdruje śmigami swemi 
fale morskie, że wytwarza w nich głęboką 
dziurę lejkowatą. Ale ponieważ „przyroda 
-nie znosi próżni", napierające więc fale wy
pełniają natychmiast ową próżnię. Odby
wa się to przytem tak gwałtownie, zwarte 
ściany wypartej wody uderzają O śmigi śru
by z taką wściekłością i siłą, że poprostu 
wyrywają z ich krawędzi cząsteczki metalu, 
choć metalem tym jest stal hartowana.

OOZEB

„HERKULES-
Zakłady Mechaniczne 
Sosnowiec, Dekerta .13 
wykonują: części do 
maszyn i kotka zęba- 
ie. 8404

POGRZEBY 
najskromniejsze, naj
wspanialszej ekshuma 
cje, przewozy zwłok, 
karawany, wieńce, 
dekoracje, Rączka — 
Sosnowiec, Mościckie
go 15. Dąbrowa — 
Ceny najprzystępniej
sze. 102

POSADY 
i PRACE

POTRZEBNA 
dziewczyna do dziec
ka. Zgłaszać się Sosno 
wiec, Bema 5, m. 6.

551

LOKALE
25 ZŁ. POKÓJ 

umeblowany, swobod
ny, słoneczny, Staro- 
pogońską 16, dozorca 
wskaże. 530

KOWALSKIMI

NAJUPORCZyWSZE
BÓLE CŁOWY

USUWA

Przepiękna fasada pałacu książęcego w Trewirze rozpada się wobe. 
braku należytej opieki ze strony władz niemieckich, którym zawsze 
.'tarczy pieniędzy na armję, brak ich natomiast na dzieła sztuki.

ZGUBIONE 
DOKUMENTY 
5 grosze za 1 wyraz

DOWÓD I K3L 
osobisty wydany przez I wojskową 
gminę Maleszewą nar : ‘ x 

imię Jan Kuspak, zo
stał spalony. 516 1

KSIĄŻKĘ
.. „j_.;;7.'ą wydaną 
przez P. K. U. Sosno
wiec zgubił Jan Ma
słowski. 529

DOWÓD 
osobisty, książkę woj
skową i legitymację 
Urzędu Pośredni. Pra
cy zgubił Franciszek 

1 Staszkiewicz. 552 i

ZGADZA SIĘ.
W sądzie toczy sję rozprawa w sprawie 

rozwodowej. Sędzia pyta świadka:
— Czy .pan był obecny podczas pierwszej 

kłótni małżeńskiej?
— Owszem, panie sędzio, byłem drużbą 

na ślubie.

KINO 

„ZAGŁĘBIE” 
1249 DAWNIEJ
Kino-Teatr „UDZIAŁÓW Y“

-----------------------------------------------------DZIŚ PREMJERA

„RAJ PODLOTKÓW”
Zabawny czeski film z Anną Ondrą w roli tytułowej. — Dla młodzieży dozwolony.

NASTĘPNY PROGRAM 

POLA NEGRI w obrazie 

„la Rozkaz Ksilf
i DŹWIĘKOWE KINO

„PAŁACE”
J2S0 W SOSNOWCU. 
| ulica Warszawska 2.

< Najnowszy przebojowy film francuski p. t.

ś; „ZATRUTE DUSZE” g°»™!S, 
TRAGEDJA Z ŻYCIA NARKOMANÓW.

“ ananmsa W rolach głównych: JEAN MURAT i DANIELA PAROLA.

Następny program:
Operetka polska p. t. |

„10 procent dla mnie“ |
w rolach gl. K. (Lopek) Kruków- j 
ski, Fola Mankiewiczówna i W. J 

Walter.

KINO 

„EDEN” 
SOSNOWIEC, Dęblińska 4. 

tel. 10-95.
| JANA KIEPURĘ 
śśw najpiękniejszym filmie PIEŚŃ NOCY 3 świata

I dlatego Dyrekcja kina 
chcąc wszystkim dać tę 

możność

ołniijla ol luf ceny i 58 proc.

III m. zł. 0.49, II m. 0.75, 
I m. 1.00, loża zł. 1.25.

m talia 61.553
• Iłatiwice 302.712

Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gh Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. 
Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 3 gr. za wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 79 mm, za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. 64. Skrytka poczt 62. Będzin, Małachowskiego 7. Tel. 7-90. — Grodziec, Będzińska. 
Administracja: Piłsudskiego 4 Tel. 75. Dąbrowa, ul. Krótka 11. Tel. 202. — Zawiercie, 5-go Maja 27.

Seryjne drobne ogłoszenia.
Po >0 wymów w kaid.m koiwtująi

30 drobnych ogl. 16.00 zł.
20 drobnych ogł. 13.00 zł.
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Za każdy wy ran dodatkowy dopiec* nią po 5 gr.
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